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' LORD CECIL, 
wybitny angielski mąż sta· 
nu, w wlelkiel mowie PO· 
lityczne!. wyraził się pe
symistycznie o możliwości 

WECZO NY LUS • • E:. ftABSBURO 
arcykslątę austrJackl, pler· 
wszy uzyskał prawo po· 

„ ~wrotu do kralu. ROK XJL SO BOT A. 28. KWIETNIA 1934 ROKU. CENA 10 GROSZY Nr. 117 

rozbrojenia Eufopy, . 

1ina 1r1~mJ~ IW[a· ~ 1 ·~11111~ ni a i1mu ~i~ WI· 
· Właściciel fabryki pończoch dr. Damm, jego żona oraz 11-Ietnia · 

córeczka otruci weronalem 
Przyczyna wstrząsającego samobójstwa nie zost·ala ustalona 

Lodź, 28 kwietnia. 
(ig) Dziś w nocy rozegrał sie w Lo· 

dzi niezwykły dramat-MASOWE SA· 
MOBóJSTWO RODZINY ZNANEGO 
PRZEMYSŁOWCA nr. .TULJUSZA 

DAMMA. 
Rodzina Dammów mieszkała ostatnio 

w nowym domu przy ul. Gdańskiej 7 4, 
zajmując na drugiem pietrze czteropo· 
koiowe mies:dcanie. Składała sle ona z 
ojca, dr. Juljus.za Damma, żony Doroty 
i 11-letniej córeczki Ilony, uczenicy gł· 
mnazjalnej, 

Dr. Damm Jest właścicielem wielkiej 
fabryki pończoch. W kołach orzemy· 
słowych i handlowych Lodzi cieszył 
się wielkiem poważaniem i uchodził za 
człowieka bardzo bogate20. 

Wczoraj wieczorem pani Damm da· 
ta służącej kilka złotych, pozwalając 
jej pójść do kina. Służąca wyszła. Wró· 
ciła po dwuch godzinach. Gdv weszła 
do mieszkanai uderzyła ją wielka cisza. 
Zazwyczaj o te porz~ ańst ;vo je<..;zcze 
nie spali, to też zdziwiona służąca zbił· 
żyła się na palcach do sypialni. zajrza· 
ła i uspokojona odeszta. 

WSZYSCY. CZŁONKOWIE RODZI· 
NY LEŻELI NA ŁÓŻKACH. POGRA· 
ŻENI W GŁĘBOKIM ŚNIE. 

Służąca również udała sie na spo· 
c1lynek. Dziś rano znów zanievokoiła 
się tern, iż nikt z państwa nie wstaje. 
Zapukała do drzwi sypialni. Nikt nie od 
powiedział. Służąca obawiając się Ja· 
kiegoś nieszczęścia, szybko zbiegła na 
dół, przywołała dozorcę i wraz z nim 

Wielka afera przemy
tnicza 

udała się napowrót d omieslikania. A OJCIECf MATKA I CóRECZKA PO· mal żadnej nadziei utrzymania icli przy 
gdy oboje zajrzeli do sypialni. ujrzeli PELNliLI SAMOBóJSTWOf WYPIJA- życiu. 
straszniy widok. Państwo Danun leżeli J~C SPORĄ DOZĘ WERONALU. Co skłoniło rio.d.tztinę do tak w~ 
nieprzytomni. Pon1eważ l~li bez pOmOcy całą n<>c, nego krOku naraN!Zie Dlie zd0łan0 usta-

wezwano natychmiast p0got0wie ra o ratunku ich nie było niemal mowy. Iić. 
tunkowe. I wówczas lekMZ stwier· Szybko przewieziOno ich do szpitala Państwo Damm pOLOstawili cztery 
d:ził, że cala rodzinaf Poznańskich, jednak jak dotąd ni.!ma nie ilsty, ale z treści ich r6wnież nie m<>żna 

było sitwierdziićprzyczyny tej wielkiej tra 
gedji. Jeden list adres.owiany bvł do p.o 
licji - pp. Damm prOsiłi, by nikogo nie 

Jak Dillinger uciekł z wiazienia ;:; by;c~ośm~~i~~:g~.listH:r~: 
~ Trzeci do Lwowa, do rodziny i wreszcie 

Posiroch A.mergki plonuje zamach czwarty do służącej. w tym ostatnim 
New Jork, 28 kwietnia. Dillinger zbiegł do Chicago, gdzie ukry· liście pisali On.i, że pOZOStawiaję służą· 

(sb) Ameryka żyje w dalszym cią- wa się w&ród swych przyjaciół. Wszy- cej pensję i zegarek pani na pamiątkę. 
gu pod wrażeniem śmialej ucieczki ban stkie banki w Chicago są obecnie pil- Tragiczny wypadek mase>wego samo. 
dyty Dillingera z więzienia. Zostal on nie strzeżone. R.ównocześnie policja hójstwa rodziny znanego przemysłowca 
osadzony ostatnio w Lake County i pil- amerykańska otrzymala wiadomości, że WY'!~ał kolosalne wrażenie w naszem 
nie strzeżony. Dillinger przebywał w Dillinger skomumkował się z drugą nie- mtescJe. 
jednej celi z murzynem Herbertem bezpieczną szajką, zwaną „Purpurowa llpll1m•1l1r1•01.1•1n1•11•.1•nm•l-lll•ll•l•l •11•m•n•-ttm!OOU-łll•• Joungblood. Zdaje się, że murzyn ten banda", która w napadach swych uży- «!111111 li . 11111 lilii li ITI! 1111 n 1.lli •• IU 
dostarczył· mu broni, przy pomocy któ· wa przeważnie bomb dynamitowych. 
rej band ta steronrzował ~trat ·ięzięn P:o<iobncr. :vraz z Purpurową b~ndąll Nowe zakład przemy-
ną, wsiadł w auto naczelnika więzienia, z~m1~rz.a D1IJ.in~er doko~ać n~pa~u ~a słowe w Łodzi· 
szeryfa Hollya i zbiegł, zabferaiąc ze w1ęz1eme w L1m1e, gdzie znaJdUJe się 
sobą karabin maszyn~wy. Bandyta wielu jego towarzyszy. 
porzucił potem posiadany przez siebie Dwuch z nith a mianowicie: Makley 
rewolwer. Jak się potem okazało. re· i Pierpont skazani zostah niedawno na 
wolwer ten był zrobiony ze zwykłego śmierć na elektrycznym krześle, i wy· 
drzewa 1 kunsztownie pomalowany, tak rok został wykonany. Istnieie obawa, 
że do złudzenia przypominał prawdzi· że Dillinger nie· cofnie się przed zaata· 
wą broń. kowaniem więzienia za pomocą bomb 

Obecnie istnieje przypuszczenie, że dynamitowych i granatów łzawiących. 

Złodziej kólejowy postrzelony w Koluszkach 
Ronnedo odwieziono do l:odzi 

Łódź. 28 ikwli:etnia. do zatrzym~Iliia się. A g1dly ten n1e po-
(lg) Dzjiiś 111ad nunem straż kolejowa słruJChał trzyft(irotnego vieziwaini:a, dała 

w Kolu1szkach zauiważyfa jrukliegoś osob- do nrLego k11Iika skzarów. 
'llliJka, kttóry skrada:jąc się wzdłwż toliU, Jeden strzał byl celny. Ram1ny zło-

Łódź, 28 kwietnia. 
(it) W dniu wczora!iszym znów za

twierdwnio 11 pro:jektów mz~dz·eń prze 
mysłowyoh w Łod.zii - mimo kryzysiu po 
wstają coraz to nowe frubrylci. 

I tak pow&ta1ą: 2 Slll-OWaLnie, 2 nawi· 
ja1Lnie1 2 faibryki p-0ńczo.oh, 1 'tik.a:Lnfa, 1 
sto-lamia, 1 WYtwómia listew d'O ram, 1 
frubryka wyl"obów dizia.n.yc:h :i 1 zakład 
dekatyzacyjny. 

Powstamie nowych zakł.a;dów praiey 
w obecnym okres1.e naileży uważać z.a ob 
jaw wysoce dodatnii dla Łod.zii. 

Schrony gazowe w Berlinie 
wykryta w Amsterdamie w peVJ1nej chwi'lii przystama.it przed jedl- dziiiej padł na ziiemię. Okaizało s'iię, li!ż 

Amsterdam, 28 kwiietinia. nYtm z wagonów i zaczął łaidować wo- jest to lodz'iainin Wilkitor Swaf'czyńsilct. 
Berlin, 28 kwietnia. 

(t) Z.airz.ąd m.iiaista Bell11im.a przystąip:ił 
do budowy no1woczeisnyah schronów,· w 
iktórycih na wypadek ataiku samolotów 
IIłieprzyJadelskioh mogłaby silę ukryć 
z:nacma część ludności. Na budowę tych 
schronów prz•eizttla'C~Q SUJtllę 8,5 m±ljooa 
mairek, uzyskaaią ze speicjai1nycli poży
c."Dek. 

(t) Władze holenderskie wpadły 0 • rek, który przyniósł z sobą, węg'iem. IPrzewieziiono go poctągiem diO Łodzd ~ 
statnio na tro.p wielkiej afory przemyt- Straż zrozumiała, iż ma do ·czyinJienia Skierowano do szpiitala św. Józefa. Ży-
niczej. Swjka ta działała na terenfo ze złodziejem kolejowym. Wezwała go ciu jego TJ1ie g.roz.i nie'bez,pieczeństwo. 
BeLgji i Holandfi, narażaijąc oiba te pań· IJi 
stwa na zniacme straty. Pr~emytnii,cy· 
przewozHi zna,cZ111e ifości masła, uchyiLa· 
jąc się od opłacamia cła i polbieraijąc przy 
tern wy:sokie premie eksportQwe. Nadu· 
życia przewytż.szaiją 15 mi11io111.ów fran· 
ków. 

Plaga czarnych wilków 
w Ameryce 

New YOrkf 28 kwietn~a. 
(t) Stan Arkansas Z-Ostał naigle do· 

tknięty plagą czarnych wilków. Poja
wiły się tam niespotykane dotychczas 
stadia tych zwie·rząt, które niszczą byd· 
ło w całe'j okolicy. W ciąigu dwuch dini: 
zaledwie p·orwały wilki 400 ik.OO'i, krów 
i innych zwierząt d1omowvch. 

Kurs dolara w Łodzi 
Lódi, 28 kwietnia. 

(it) Kurs dolara kształtuje się dziś 
w obrotach prywatnych 5,21 - 5,22. 
Bank Polski płaci za dolary 5,22 - 5,23. 

Funty kształtowały się w cenie 27 -
21,05. I 

1\1.arka niemiecka - 2,3 - 2,4-

Do Jutrzejszego numeru „REPUBLIKI" 
dodany będzie bezpłatnie wielki 16-st ronłcoWY numer 1101>Ulamego tyrodnl· 

ka-magazynu 

,·,PAN O RAM A'' 
Numer ten zawierać będzie miedzy łnnemk 

CZCICIELE CZARNEGO KOZLA 
DZIENNIE: 300 WYPADKÓW 

(z materiałów l!llstytutu Spraw Spolecznyoh) 
„EGZOTYCZNA" WARSZAW A PRZEZ OKULARY CUDZOZIEMCA 
Z ZA KULIS NOWOCZESNEGO TEATRU 
WORONOW JEDZIE DO ROSJI 
MORGAN, DYKTATOR FINANSOWY SWIATA 
RUCH KRÓTKOFALOWY W POLSCE 
LEWY BUT NA PRAWEJ NODZE 

(początek r~elacyjneJ powieści Mana Parlcera) 
I wiele Innych 

NUMER BOGATO ILUSTROWANY 

Cena jutrzejszej „Republiki" w objętości 
32 stron 25 groszy. 

Berlinka z towarem 
zatonęła · 
Bydg<>w.cz, 28 ®w.il~a. 

{sm) Port w Brdyujściu był terenem 
wypadku, nienotowanego od kilkunastu 
już lat. Berlinka pojemności 200 ton, 
własność p. '.Anusiaka z Torunia, nała
dowana cegłą solecką, byla holowaną 
przez statek do Bydgoszczy. 

W pewnym momencie sternik statku 
z·blliżyt silę tak niefortunnie do trójipali 
portowych, że berlinka zawadziła o n'ie. 
Skutkiem nag!ego zderzenia powstała 
w dnie i boku berlinki dziura, przez 
którą momentalnie wtargnęła do środka 
woda. 
. Zanlm się zorjenlowano w sytuacji, 

berlinka wraz z całym transportem po· 
, szla na dno portu. Straty są bardzo 

==~~~======~====~=======;=====~ P~~.~~~e~~~~~ w części tyllk:o pokryje wartość ber!iilnlki 
i transportowanegQ towaru.. -
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300 
, 
s it::ty . h głów . ludzkich 

oto bllan ponurej działa Ino cl słynnego kata f rancuskiego-Deiblera 
M k bryczny wywiad z wykłym jubilat m 

{i) Z~~ny kat francu~ki. Deibler, swej „jubileuszowej" ezzekucii, Deibler 
„?bchodzlł ostatnio dość niezwykły ju- wyraził przekonanie, że panufąca obec
b1~e~sz, ,,Puetran portował" on miano- ule we FrancU atmosfera sprzyja obec
w1c1e na tamten świat trzećhsetne10 1 sywnel pracy Jego głtot,vnY· · 
Przestepc~. . . f - Sądząc z intensywnego biegu 

Pisma francuskie zamieściły maka
bryczny wywiad z katem francuskim, 
opatrzyły go jednak w niezbyt pochleb
ne dla autora wywiadu komentarze. Na
dzieję Deiblera na ściecie w najbliż
szym czasie dalszych tll ofiar, nazywa
ją dzienniki „patolo1lcznyrq cynizmem"• 

Ostatnia.. of.mrą De1blera był bandy- , wydarzeń - zakończył kat francuski
ta kors~~ansk1 Torre. Dla wykonania przypuszczać muszę, iż niebawem z gl„ 
egzekucJl. na? tym bandytą kat Deibler. lotyny spadnie czterechsetna ofiara. 
był speci~me wyde~gowany na Ko~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
syk~ . 

W wywiadzle z dtienikarzami o-
świadczył Deibler, i.t w na!bliższym 

cza ie pensia Jego ule~nle redukcji. Nie 
zamierza on Jednak z tego powodu straj 
kować, albowiem „lubi swóf zawód, o

D[iał. a~J ~o DD[~owauo· na„: 1iim lmeotmo 
Te iamenlł dziwaka. lcfóru przu ... 
jaźni• sij_, drglko ze zwierz~lłomt 

dziedziczony po ojcu", 
Wszystk!le rozmowy 0 meczących (x) W. angielski~m mieście S_u~rey walnial się skromnem pożywieniem, nie 

wizjach i wyrzutach sumienia, nękaJa· otwart? _medawno pierwszą w dz.teJ~ch mniej jednak w domu jego musiata być 
cych jakoby katów, nazywa Deibler: h~d?Jkosct„. cukiernię ~IP„: PSÓ'Y~ Kazdy stale spiżarnia, załadowana przysma
wymysłem dziennikarskim. Zapewniał: pies. ma Pr~wo w ka~deJ chwili otrz:y· kami, u'lubioneml przez najrozmaitsze 
on, fż nigdy nie odczuwał żadnvih WY- i map1a. specJalnego ciasteczka, ~ bez- gatunki zwierząt. Konie otrzymywały 
rzutów sumienia, nie mając zresztą ku Pan~.k1e psy mają nawet prawo korzy~ stale cukier, psy - kości, a koty mleko 
temu żadnego powodu K t · b _i stama z . noclegu. i m~ęso. 

· ą uwaza 0 ' C I · · t t ł · · T P b d wiem, iż tak samo spełnia swói obowfą 1 u ~1en11a a zo~ a .a otwar!a. 1 _iest eSltament attersonp.. wz u ził w 
zek I pomaga sprawiedliwości. jak sę- 1 utrzymywana za pieniądze meJak1ego Ang!H swego rodaju sensację, Niebo
dzia, który skazu}e przestepcę na śmierć ' Jannesa Pett_ers?na, który zmarl przed szczyk bowiem wyraził w nim swą 
tub też adwokat który go bron· 

1
· kliku tygodniami. Przez cate swe ży- wolę zostania pochowanym... na psim 

D 'bl . • 1• • cie Patterson uchodzoił za dziwaka, na- cmentarzu. Oczywiście, przeciwko te-
. ei er nie jest już mto.dym człow1e m1ętnie przywiązanego do zwierząt. mu życ·zeniu zaprotestowai du'Chowni 

ktem, Mimo to na z~pytanie clekawy~h Nie uznawał on towarzystwa Judzi i angielscy, natomiast prawnicy ze swej 
dziennikarzy, czy nie czuje zmęczenia nie utrzymywał z nikim żadnych sto· strony poruszyli kwestię, że ni,ema pod 
przy wykony~anlu swego ponurego za sunków. Wystarczały mu w zupełności staw do obalenia woli nieboszczyka, 
wodu, odpowiada: . · 1 długie rozmowy, które prowadził z psa. wyirażonej w pi:awnie spisanym testa-

- „ Wiek nie odgrywa żadnej roli mi. nie oponującemi swemu panu w je- mencie. 
w moim zawodzie"„. go wywodach. W rezultacie jednak Pattersona po· 

- Który z pańskich kliientów oka- Z gospodynią, która prowad·zila mu chowano na cmentarzu dla ludzi. Dru-
zal najwięcej tchórzostwa w ostatnich gospo~ar~two . w~ale . nie rozma~i~ł~ ga część _jednak jego testan~entu. .od
chwilach swego iyc!a _ PYtał dalej o!'ra,n1cza1ąc su: Jedyme d? dawania JeJ nO?'Ząc.a. się ~o utrzymywama spec1al
dziennikarz. p1en~ę~zy na ?trzymywame domu na ne1 ps1ei cu'k1erni, z,ostała skrupulatnie 

_ Najgorzej się zacliowuią na sza- szerok1eJ stopie. Sam Patterson zaQ.a- przeprowadzona. 

focie tacy bandyci, którzy małą Już nie· """lfli:PO.nl·o•„ dg_ -'an•• P'°rlfli:'··. 
Jedno życie ludzkie na swem sumie· ' ' ~ • ._.. _ •w ~ .._. .;,N .._. 
niu - odparł kat. 

Pozatem jednak Deibler nie może sq dziełem '1-leinlch d~let:I · 
sobie uprzytomnić .wyrazu twarzy żad· Drobne rączki od rana do późnej nocy bez wytchnienia 
nej ze swych ofiar. Mówi on. iż migają snują misterne, wzorzyste tkaniny · 
przed jego oczyma, nie pozostawiając Któżby pomyślał, iż słynne na całym' przy wielkich krosnach ustawionych 
w jego pamięci żadnego śladu. Ułatwia świecie dywany perskie są dziełem rą· I przy ścianach, wiążąc misternie nitki. 
to w znacznym stopniu jego smutna. czek małych, bladych· dzieci, pracu)ą-1 Drobne wychudłe rączki wiążą szybko 
„pracę". cych nad skomplikowaneml wzorami od nici. <lobir.rając według wzoru odpowied 

Pomocnicy kata, posiadający poza· rana do późnej nocy. nich kolorów, hcząc nici, by po chwili 
tern inny Jeszcze zawód, otrzvmują 550 W Persji każda najmniejsza nawet z zadzwiającą szybkością przewlekać 
franków miesięcznie. Są oni odrywani wioska. ma kilka lub kilkanaście pra- je przez białe pasmo osnowy. 
od swej pracy jedynie w wypadkach, cowni. W nędznych, źle oświetlonych . . . _ 
gdy 9becność ich przy egzekucji jest izdebkach siedzą mali chłopcy dziew-1 . Mah ~~rsowie są bardzo wyzyk1wa 
konieczna. czynki ' 01. Za c1ęzką swą pracę od 8 rano do 

W końcu rożmowy. odbvte.i z okazji · od lat siedmiu do dwunastu nocy ?trzym';lią kilkadziesiąt gro.szy 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dzie~1e. Duze smutne oczy pełne zalu 

i wcale już nie dziecinne mizerne twa-

Domek, w kto,rym zmarł Napoleon I rzyczki najlepiej mówią o tern. jak bar· dzo ta praca męczy i wyczerpuje bie~ 
_ _ dne dzieci. 

Wusfawa pamie11iek p~ wae•a.•m By przerwać ciszę któreś z nich fla-
korsukaninie · nuci od czasu do czasu piosenką. Mo--

(z) 5-go mafa, jako w rocznice śmler-1 dalni, w której Napoleon spożywał po- notonna pleśń. która przetrwała wieki 
ci Napoleona, nastąpi w domku cesarza siłki. Po śmierci jego meble te prze- cale. przechOdząca z pokolenia na po
w Longwood otwarcie wystawY Jego wiezione. zostały do pałacu gubernatora 1 kolenie, dziwnie harmonizuJe z mecba-
pamfątek. . . angielskiego. I nlcznym r';lchem małych _rącz~k„ które 

W charakterze przedstaw1eciela ar- Major Marcel, który odbędzie swą 1 z. błyska~1czną szybkością w1ązą spe-
mji francuskiej udaje się na wyspę św. podróż statkiem angielskim. zabiera ze' cJalme do tego przeznaczonym haczy
Heleny major Marcef, który reprezento- sobą 6 skrzyń, zawierających rozmaite I kiem. .Nar~ędz_ie. to służy jednocześnie 
wać będzie Francję na oficjalnem otwar pamiątki Napoleona od francuskich i cu- 1 do obcmania mm. 
ciu wystawy. . dzoziemskich ofiarodawców. Wśród da-· Praca nad dywanem trwa od 2 - 3 

Ostatnia siedziba Napoleona pozo- rów tych znajduje sie rzadka kolekcja tygodni, poczem wyczyszczony i wy· 
stała przez długie lata w całkowitem za rysunków historycznych, przedstawia~ równany zostaje wysłany do Europy 
niedbaniu. Dopiero w 1931 roku zawią- jących fragmenty z życia Napoleona na lub Ameryki, by służyć jako ozdoba sy
zało się „Towarzystwo przyJacłót św. wyspie św. Heleny. Kolekcja ta. składa pialni czy gabinetu. Małe blade dzieci 
Heleny", które opracowało dokładny jąca się z 37-miu sztychów. stanowi perskie bez chwili wytchnienia zabie
plan restauracji domku w Longwood. dar małżonków amerykańskich Parde, rają się do następnego dywanu, wycza
Specjalnie delegowana komisJa z archi- mieszkających stle na Riwierze francu-1 rowując piękne wzory orJentałne. 
tektem Gogoy na czele zbadała na mief skiej. 
scu historyczny dom i przystąpiła do ==========-=======::==:::=:==;=:;::=======-==,=== 
prac restauracyjnych. Prace te trwały J d 1 t · ł • 
i~~ta;rg~~td~nrr:~g~~rn architekt Oo- e en samo 0 przeciw ca e1 eskadrze 

Poc:z;ynaJąc o"d 5 maia r. b .. domek, Nowy typ karabinów maszynowych, przeznaczonych 
w którym cesarz Prancłi zamknął oczy do walki powietrznej 
na jwlekbll,' będzśie. u·Wdostępntk101 nv dkla Jsze

1
r- (sb) Wy1nalazlki w dziedz.lmaoh woj- rablny maszynowe. Ll\lify skierowane są 

sze pu iczno c1. szys e Po 0 e e- skowyich tllie ustają. Obecnde młody stu- również w bok I w tył. 
g? utrz~mane są w tym stanie. w fa- dent um~wersytetu w LondY'IlJie W'Y'tla- Zdainiem fachowców w d,z,iedziinie 
kim znaidowały s!ę podczas poby.tu Na- lazł nowy sposób ostrzeliwania samolo- walk powietrznych, zapomocą nowego 
poleon3: za o~tatnich lat jego ±vcia. . tów nieprz.vJacielskich. samolotu, będzie mógł Jeden oilot strze-

Rząd angielski wyraził swa zgodę Umieścił on w aparacie odpowiednią lać jednocześnie we wszystkie/i kierun-
na to, aby kustosz muzeum zamies.zki-

1 
kombinację z luster. Każde l·UlStro skie- kach i obserwować samoloty z różnych 

wał ~tale w Longwood. Na stanowisko rowa'fle jest w rozmaite strony, ta:k że stron bez potrzeby odwracania głowy. 
to mianowany został oficer armu fran- pilot może jednocześnie obserwować co w pra:ktyce taki jeden samolot bę
cusklei, Polaln. ' się <lzieje po jego bakach i z tyłu. Przy dzie w stanie stawić czoło całej eska-

Vf związku. z ~racami. restauracri- każ?YJ? }usteir.ku znajduje się .guzik, za j drze samolotów nJ.eprzyijacielskich 
nem1, rząd ang1elsk1 zwrócił meble z Ja- naciśme,ciem którego uruchamia si-ę ka-: 
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Wolńa Trybuna 

Oto jest ł1atkal„ 
Pani Dzktka z Lodzi. - Drosa Pani pro~ 

1z~ nie słabnlł~ w walce zo sob;t, w walce ze 
swojem sercem. Nie rozporz;idza Pani bowiem 
swo)ą osobą, nie wofnp Pani te10 czynić ie 

wt1h1du na dilecl, którym potrzebni są rodzice 
I p0trzebna czysta atmosfera domowe11> 011\I· 
ska. Moa;ła Pani rozporządzać 1wo)ą osobą l 
nie zwatać na opluję, wówczas, gdy poza Pa• 
11ią nie Stał nłJct, względnie, gdy jirzywda, któ· 
raby Pani uczyniła dotyczyląby jedne10 tylko 
czlowlek.a, człowieka dorosłego, któryby mógł 
I umiał się obronić i sobie poradzić. Teraz 
Pani reprezentuje nletylko 1wo)ą własną a;od• 
111>ić, al• 1odnol~ I czdć dwoJ1a nictetnlcb 
dzieci, która klcdyl, po do!lclu do lat potrałlą 
filę upomnieć o swo)e praw11 l swoJi krzywdę. 
NaJwlęk.5zą za& krzywdę wyrządza matka 
dziecku wówczas, gdy postępowaniem swem 
kala sza..::unttk dlą siebie, cdy słowu Matka od· 
blera całe te10 piękne znaczenie, całą śwłę· 
tość„. 

Trudno dziś o pracę, - to prawda. Tru· 
dno, ale Jednak {>tacę tę można Jeszcze zna• 
leź~. Jlile trzeba llldnak opuszczać zaJęcla, 
nim sit; me znafdzle czegoś Innego. Niech się 
Panj rozeJrzy, 1ozpyta znajomych, poprosi mę· 
ta o pomoc w szukaniu zalęcla. ZmlenlaJąc 

zalecie przestanie sh; Pani stykać z człowle· 

Idem, którr zabrał Pani spokól Jel serca. Tym• 
czasem Jednak, !lókl 101 l warunki zmusiły 
Was do rrzebyw:inla w Jednym lokalu, pod 
wspólnym dachem, w czasie godzin pracy, nlec.h 
Pani &tara &lę o łle motnoścl unikać io, unikać 
rozmów I spojrzeli. Proszę traktować tego 
\.złowJelia tak, Jak traktuje się nledoslętne 

marzenie, lak &en, który byłby ładny„. 1dyby 
nie b~ł tylko snem. Coś nierealnego, cze10 
nie motna obląć zwykłem ludzkłem rozumo
" anlem. A samej najJepleJ nie myśleć o nim. 
Pomogą Pani w tem JeJ dzieci, które w wol
n:rch chwilach ma Pani przy 1obJe. Ich szcze• 
biot I dotyk małych rączek, przywróci Pani 
równowasę ducha I spokóJ, Spakól człowieka, 
który wie, te obowiązki, które nań nałotylo 

tycie spełnia z całkowlt11 odpowiedzlalnoicłą 

I 1odnoścl1ł. 

Przykry okru Pani tycia minie po pew
nym czasie I zostawi tylko nikłe wspomnienie, 
o tyle wartościowe, te nlsdy nie wywoła na 
twarz Pani rumieńców wstydu. Dumą I radoś· 
clą natomiast napełniać będą matczyne serce 
- Jel dzfecl, którym szczerze będzie r1101ła 
Pani siebie postawić na wzór. Mówiąc: „życie 

nJ )85t łatwe, ale postępuJac rozwatnle I zogd· 
nie ze swem sumleołm uniknąć motna wielu 
z.bytecznych kompllkacyJ • Otom Jest Matka, 
która wiele wycierpiała, ale spełniła z godno
ścią 1w0Je posłannictwo życiowe.".„. 

Pani M. z. w Inowrocławiu. - Cierpli· 
woścl, clerplf woścl, cierpliwości, - to Jest 
Jedyna mola rada. Dro1le dziecko, sprawy 

te10 rodzaju, zagadki duszy, naltepłej rozwlą· 

zuJe czas. Sądząc z tego, co ml Pani tak ob
szemle w liście wyłożyła, 1 ów Pan równlet: 
o Pant nie zapomniał, nie chce Jednak sam 
uczynić plerwsze10 kroku. Toczy się między 

Wami taka mała wałka o zadośćuczynienie 
własnej amblcJI, Czas wyjaśni wszystko. Albo 
zmieni &lę Wasz wzajemny stosunek, albo (co 
równlet Jest motlf we) Pani przestanie sobie 
zaprzątać główkę tym Jedynym człowlkiem, 

którego mleJsce zaJmle kto Inny, Pani oczy
wiście nle wypada uczynić plerwsze10 kroku. 
Zbyt mało się znacie, a pozatem powód do 
zmfany Waszych stosunków dał on. Kobiecy 
spryt I dyplomacja mote tuta) bardzo wiele 
pomóc. Lekka zachęta z Pani strony w postaci 
serdecznleJsze10 uśmiechu, lub milszego spoJ· 
rzenla (co przeclet pótnleJ trudno Jest udo• 
wodnlć) mot przełamać pierwsze lody, 

Motna równlet zalnf cJować „przypadkowe•• 
spotkanie na wieczorku w mieszkaniu kole· 
:tanki, która potrafi uszanować Pani tajemnicę. 
Mam wratenle, te szczera między Wami roz· 
mowa, po tak długie} przerwJe, zmieni Wasze 
wzajemne nastawienie. Albo zawrzecie, ściśle)· 
sz11 przyJatd, albo tet Pani zrozumie, te to co 
brała za lntellgencJę I zrozumienie fest tylko 
zwykłą pozq, blichtrem kllkudzJeslęclu wyuczo· 
nych zwrotów, spoJrzeó I gestów. Mogło sle 
bowiem zdarzyć, te przez okres Waszego nie• 
widywania się wyldeaUzokala Pani wspomnie• 
nie i zmieniła tak, te nlczem nie przypomina 
oryginału. 

Pierwsze wratenla mosą być nledość do· 
kładne, nledość wnikllwe. Po błlższem pozna· 
nlu często okazu)e się, ~e człowiek, który się 
nam wydawał pehtym naJszlachetnleJszych 
ideałów - Jest sobie zwykłym śmlcrtelnik1 m 
z taldeml samem! błędami i waijaml, Jak kaziły 
z nae.. 



Nr. 117 2a. 1v z~~~E~~ 1984 Str. I 

~.:,~;~~!{~ć~~t~!~~,r.~~~ Jak zapowiada . sie sezon . letnisko y 1 
Jz~t~R g!a~fn~Lt~~.L~~~~;śr:a ~~!~tra". Zaintaresowania dotąd Jasi minimalne. - Wyznaczenie komisU lustra

T~~l~ ~~p.~i&~~~~ ~!cy~ALI OE~ERA= 0 "YJ.DY"h - B1zp1·1„z1t1isf100 zostanie w wysokim· stopniu usprawnione 
ARARA 1 w Rozmaitościach - „N1s.zt ge- U U • U li W · 

sztojgn, nlszt . gefloign". Łódź, 28 kwief.ni,a. 

CASINO: - . ,Pieśni~!N~arszawy". Na letni'Slkaoh podmiejsk:iioh panuje Czy to nie karygodna lekkomyślność?! 
GRAND-KINO: - „P,orwa.nie". n.airazie cisz,a. Za:intere.s,owanie sprawą bó 
MUZA - „Legion śmierci" w~imu mie,szikań jak dcńychcz,a,s je.st Cie,rpisz już Jata, a w 5 drti odciski można usunąć! O?ciski znikają be~ lu 
ROXY: - „Handel Żywym Towarem

1
' • minimalne. Wp.rawdizie wiełe letnisJt z:o.„ przy użyciu ptyhu na odciski Kornol wyrobu firmy ~ntlb~; Nie zwlekaJ, lecz 

g~~~g:_ -.,tib~~~i~1::, !U1bi„. szanuje„, &bało jut z.ałront'l'akfowanvch na cały dziś Jeszcz.e weź się do leczenia: Skt. glówny: Ludwik Sp1ess i Svn. · 
~' 1\. l . t 'k t • • ft jijlii , I HM 

CZARY - ,,WuJ Mooes'• sezpin, a e st1anowi o zm omy <proce!ll w - -
PRZEDWIOSNIB - .,Gdybym miał milion" sto~miku do- wszystkfoh willl i domków j1eist je.llzcze więc dość czasu, by ro:tei- I nkzne warunki, że czas _już był naiiwY~-
S~0~;g~' - I. „Tysiąc i druga noc". II. „Dzi- .znajdującyoh się pod L<>dzią. Jeieli tak rzeć się w terenie. . 1 szy, by sprawą tą :ta'm~ereso.wał;: s1ę 
RAKIETA - „Jennie Oearhardt" będzie dalej, sezon tegor0czny będzie zna Do dodatnicli objawów należy zaili- władze .. AQ>el "Expre;;su. uczyn'l!~Y 
SZTUKA - „Burza o brzasku" cznie gorszy od ze.sa:łerocznegb, który czyć wyznaczenie µrzez władze speo· pn:ed k1lku ty;godini.am1 me przebrznnał 
ZACHĘTA: - 1) ,,żółta maelta", i 2) „Narze- również me należał do najlepszych, gdyż J'alnycb k<>misYJ· lustracyjnych które ztba be.z echa, I jeśli w tyim. roku na na,s:zych 

czo.na z; Wi1edni.a", • 1 d--.1- ł h ł . . ' l , .1- h cl • • 1..:_t. b d • t ' 
PALACE: _ „CSILbi'. wte' e vuLKÓW sta 0- próżnyc przez -:-.a e da~ą stan letniisk pr.zed sezOIIlem, a w se· etnms!Ka 1C· po m1e').Sł\;ll\.U1 ę z~e czys o 1 

M.ETROs - „Wa;óg we . knvi••, lat.2:__ _ . z.oo.ie urządzać będą systematycroe s1cihludmle, na1waż.niiejszy ceJ zostanie 
ADF'iA: - „Wł'óg we kr:wi". I Sądzić jednak n.a.leży, że w maju I inspekcje. Fakt ten zasługuje na praw- os~ą.gn1ę1y. 
OSWfATOWY - I. ,;~;int mlodz!efy". II. „Sen wszystko się wyto'wma. Okres letnisko„ dziwe uz!llanf,ę, Rorkrocz!llie na letiniiskaC1h Komisie lttsfracyj111e n:ie będą źarto-

sac1a nad sensa<:Jami · b . d · 11:'. I d Ł ..J. • t t k' btud • 0 ń d - '- • d"'t kar I. P. s. _ PAgK SIENKIEWICZA! _ Wysta- wy z,a.czyna się ·o:w1em. '~p1ęm "' o.zerw, po OU1Z·1ą p1anow.a a 1 • 1 r rr.."!8! waó. J ,WK nas .MpeW1t1rnno1 mian „ Y • 
wa prof: Pankiewicza i in. , ca, gdy kończą s1ę ziqęc1a w szkołach, 'Jasz, tark mało zwra.ca!ll·O uwagi na h1g1e- ne pOg}"l>ią się .jak z rOgu obfitości,, jeśili 

Kre-rn Ntvea w pudelttac" 
zł 0.40 - 2.60 

Kreaa Nl.-eo w ivbach 
zl 1.35 I ~. 25 

właściciele nie będą sto<s-ować s:tę do 
0r'bowiązuqących p1rz.eip1isów. 

Również sprawa bezpl~nstwa l>ę 
dzie rozwią.z.ana w tytn. r01ku w pomyś1ny 
sipo;Sóib. Na wszys1Łkióh letnis!kacih po1d: 
mieirs:kich będą patrolowały po1stertmk1 
poliicyjne. I w razie ni.e,poczytalny~h wy· 

. stąpień niętów społecmyoh, pO<hiCJa hę· 
dzie linterwenifowała erteri$!kro~e i skute• 
cZJ11i1e, hi1e1dio;puszcz.aj~c dto żadnych eks
cesów i broniąc bezp:iec.zeństw.a &p·okof-

KREM NIVEA 
nych mies1z!kańców. , 

Ptzy okazryi wYPada p1oros1ryć ie1Szieze 
jediną sprawę. Chodzi o radjo. Bardzo 
wieilu mieszkańców Łodzi, wyjeżdlŻ~ąc 
na wieś, przenosi swój &pnęt radjowy. 
Jest to zu-pelnie zrozumtałe i niie powin 
no nap·o1tykać na żadne J)1'zeiszkody. 

wzmacnia mięśnie, łagodzi zaczerwienienia oraz 
i'ld~aie sk6rze czorujqcq świeżość . 

Jl E 8 E C O Spółko Akcyfno w Poznonlu. 

Straszna katastrof a na przejeździe koleiowym 
Manewrujący pociąg z ~ałym impetem najechał na samochód 
. rzeźnicki. - Dwie osoby ciężko ranne-auto strzaskane 

A tymczasem przesz:kody takie lis~t
hieją. Przepi1s o opłatach z1a korzystan!e 
ii': rad ja mówi, i1ż o:pła ty 11i&zcza s1ię nte 
od posiadanego aparatu lea.z od iinstala" 
cji radjowej. Gdy odbywa się akcja t~ 
pien:ia r.adiopa.jęczarzy, po1szuk:tllj·e s1ę 
tadjoodlbiorników, lecz i10etatacyj, anten, 
uziiemi.einfa i t.d. Aparat bowiem motna 

Gdynia, 28 kwietnia. do szpitala SS. Miłosierdzia w stanie 
Onegdaj o godz. 1 w południe zda- nieprzytomnym. Stan icJl zdrowia bu

rzyl się w porcie znów tra~czny w»- dzi poważne obawy. Traiticzny ten 
padek na osla wionym przeieździe ko- wypadek nie jest wypadkiem odosob
lejowym, łączącym nadbrzeże Polskie nionym na tym przejeździe. , 
z ulicą. Niedawno spotkał taki sam los szo~ 

Oto na przejeżdżający samochód fera Urzędu Morskiego. Wówczas już 
rzeźnicki z chlodni portowe.i najechał zwracano uwagę na te fatalne orzejScle 
catym pędem pociąg„ manewrułąey na bez jakichkolwiek znaków ostrzegaw· 
tej llnjl. Skutkiem zderzenia samochód czych. Czas, aby dyrekcia kolejowa 
został doszczętnie rozbity, a znaldułący pomyślała o bezpieczeństwie interesan
slę w nim właściciel zakładu rzeźnie· tów portowych a odpowiednie sfery 
kiego i samochodu. l(achliński Kazi· portgwe zajęły się tą palącą st>rawą, 
mierz, oraz siedzący przy nim handlarz aby zapobiec w przyszłości trae:icznym 

Dyrekcja kolejowa winna wvdać o- sch-ować) ia:J..stala·cii - nie. 
stre zarządzenia, aby maszyniści w tak I ofo wyłania się ta.ki paradoks, 'że 
ruchliwem miejscu, jakiem iest prtej- jeśli ktoś przenosi swe radio na letni1lko, 
ście z ulicy do nadbrzeża, nie urządzalł wymaga się od niego opłaty w Łodzi i 
wyścigów, a· jeehall ostrożnie. dając c.:ę drugi raz na letnisku, gdyż tu i tam 1pooia 
stc sygnały ostrzegawcze. Należałoby da oo inefalację . A przeciez trudno wy
również ustalić, w jakiej odleJZłości od magać, by ktoś wyjeżdżaiąc na 2-3 mie 
&:>rzejazdu inogą stać wagony. Jak zdo· siące, zde~mował anlenę ż dachu w mJ.e 
laliśmy stwierdzić naocznie. wagony foie i narażał się przez t.o na ko~z·ty. 
byty poustawiane w ten sposób, że Ta sprawa wyt11aga .uregulowania 1esz„ 
wszy~tki~ 5 linij .były z_afote do tego J cze przed rotpOczęctem seton.u letnisko• 
stopn1a, ze z przeiazdu memal zrobiono we1.to. 
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świń zostali ciężko ranni. Dwaj inni wypadkom. 
pasrierow~wm6menc~z~ne~a~ę ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ·sahatbr JugoSłO~lański 
lokomotywy z samochodem wvskoczyli li I • • h t I I h P · Ł d . 
z rozpadającego się samochodu I wyszli . orz·e n1a I o e \V p- om1·en1·2„ opowie w o ZI 
i tej opresji bez naininiejszego szwan• · U U tódź, 28 kwietnia. 
ku. Natomiast Kacłt!iński doznał poza St t OS · ą pr ł 150 t ł Dziś ra1no p·r.zybył do Łodzi wylbHny 
p~knięciem podstawY czaszkl1 wstrząsu ra y wyn z zesz O . ys. Ż • P'olHyk jiuigosłowi,ańs.ki1 Mi.Jan 1. Popo· 

mózgu oraz licznych ran na !dowie od . Nakło. 28 kwietnia. f wicznem tempie, iż mimo natychmiasfo- vić 1 sekreła<l'z stanu królestwa Jugosła-
szkła i klatce płetsloweJ, Handlarz swiń [gm) Okoliczne straże p·ożafne rnsla· wej akcji ratowniczej nie zdołano urato- wji w towarzystwie radcy poselstwa ju· 
Adam Idzikowski doznał ritnłeoeuja pta ły zaalarmowane groźnym poZ-aretn, któ wać budynków m1 też obok ~orzeln:i sto gosłówiańsrki1e~o w Wairszawie, Vlasti
wej i częściowo lewej Klatki piersiowef, ry W-ybuchł we wsi Rui:ła-Młyn, pow. jącego młyna. mira MareiSa. Senator Popo'W'ić o godz. 
złamania 8 żeber, wstrząsu mózgu i O· wyrzyskie~o1 w gorz.~~·1i, _nalezące) do Sz.kody, ja!.'.iP. skutkiem pożaru. po- 11-ei w gmachu urzędu wo~ewódzkiego 
koło 20 ran od szkła. p. Chł~~owskiego z B.afldatiu,. njósł właściciel, wynoszą około 140 ty• ud-ekorbwał po.sł.a dr. Bolesława Fiehiię 

Przewieziono obu niesz~ześiiw:yC;h . Og1efi rozszerzał s1ę w taK błyska• sięey złotych, . krżyżem koma.ndor$kiml o.tdieru św. Sa-

••••••illamm••miiililllllil•lliil!iilll••••••••••• w. kLlka godźittt po tym olbrzymim pó wy. 

Dwaj zwyrodniali starcy 
zniewolili 13-letnią uczehicę szkoły powszechnej 

Stryi, 28 kwi~hnia. dziecko ubogich rodziiców, zn.stała jesz-
(u) Stryjski W'ydtiał śledczy ujawnił cze przed trzema laty zniewolona przez 

skandalicz.ną aferę na tle erotyc.zhem, Sftibl~nia i Stolara, którzy ~ wykorzy· 
której smutnej sławy „bohat~tamiH są slUijąc każdą n.adarzaijąeą się spo.sol:mość 
em. funkt:jonarjusz koleiowy, 66-letini T<1 zmuszali ją często do uleiłośei, 0tbd.ar0• 
masz Smo1eń, oraz palacz koL 55-hHrti WtJ.jąc ją zat<> cukierkami. Ujawnienie 
Aleksander Stolat. obal tathieszkaH na tego skandalu wzbudziłó w calei dzit:ilni
Dulibach. cy wielkie w11ażeni~. temba.rdtzie), że 

Obaj leciwi męż_czyini utirzymywa- eibaf ~wyroda:iiafoy, ze. Wi'.glę~u na _PO~e· 
.Ii stosunek z 13-letnią uczenic::ą szkoty szły w;tek1 cneszyib się wśro~ <S~11adow 
powsz., Zofją Trubycz. l wielki~ pówatandem. Zostali om od.sta

W stępne dochodzenia w tei niezwykłej l wieni dó dyspozycji sędahigo śle,dc:!!ego \v-

sprawie ujawniły1 że TrubyczówM, StryJu. 

żarze powstał ogie6. w Hotelu Central• D .=. 4 ...., 
nym pi @>nazewskieJlO w Nakle. Tym . „.„„g ap.emu 
razem poiar zniszczył Z\lpehtie Ofit:yuę, Not:y dzi.§leJsz.ej dy1;U'.'llją aiptehl: J.akt-el-e~ 
stojącą ha podwórzu bot~lu wtaz z ru- wicz.a. (S1ary Rynek . 9), B. Głuchow&kiegti (Na· 

h , • • St t i g • rutow11c.z;a 6), E. Hambiµ-@a (Główna 50)1 L. Pa-
c <>ttt0 sc1am1. ra Y s ę a1ą sumy I wł·()W'Skiie.~o (Piot.rk.oiws.1<ia 3()7)1 A· Pi,01triow~ie· 
12.000 złot'.f\. eh. Wsród o. by\vatelśtwa po 

1 

go (Pomo~kia 91), L. Ste~a (Limiaoow9lcie
wiatti wyrzyskiego i miasta Nakła, u.ba ~ó Nt'. 37), 
p!łfary WyWołały żrozumtafa porustenie. 

. ' ' . . . . :. . • ' „. .., _{ >1 " • •• • • • • "''fi 

Par,ele ·budowlane 
pi:llY ul. Krzemienieckiej i Retklńskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p . . Hermana 
w dni powstę,dnie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 

~~u•A' „„ dawniej 
,,._ li/Jl LUNA 

DZIŚ ł DNI NASTĘPNYCI!! ___ _ 
Pli!lcynuiaco arcydzieło filmowe POX'A, któ· 
rcgo akcję śl edzi si~ z zapartym oddechem od 

pierwt1zel do ostatnie) sceny 

„Legjon śmierci" 
. (GDY SZALENCY KOCHAJA) 

R.ole główne otl twar zaia.~ 
DOROTT A YOUNG, VIVIENNE OSBORNE, 

VICTOR. JORY 1 DAVID MANNERS 
NADPR.OORAM. - W kaiidym pro ~ramie naj

nowszy tygodnik fOX'A. 
Początek seans. o g. 4-ej 'go po i. w srih . : nie-

1tlele o ).;.12-Cj W Pól, 



~llliellia „txprrssu·· 
Prawa autonkie zutrzetoee 

Siedem niewiast, siedmiu panów, 
Wszyscy strOjni, jak widzicie -
Do ołtarza spieszą, aby 
Związać się na całe życie. 

Najpierw Kubuś kroczył z Lili 
(Jakże pięknie wyglądali!) · · · 
Potem rzeźnik, weterynarz 
Szofer, fryżjer i tak dalej. · 

Dziś życzymy p<>myśln<>ści 
W n<>wem życiu parom młodym, 
A kochanym CzytelnikOm 
Trochę szczęścia do„. nagrOdy! 

(Dalszy ciąg Jutro). 

Dzisiaj koiiczymy druk czwarte! ska 49 w następuJący sposób: I w ten właśnie. sposób należ~. nade· 1z~sta~le sz.ereg nagród pieniężnych a 
serji wielkiej 'Zabawy-Konkursu Czytel- Na kopercie należy umieścić napis: słać wycinan~ę. z obecnej sern pod mianowicie. 
njków • .Expressu„. W obecnej serji Czy. druk oraz adnotację: „Konkurs Expres-i wskazany wyze1 adres. 1 NAGRODA - 20 ZŁOTYCH, 
telnicy biorący udział w konkursie wycl- su". Pozatem na kopertę należy nalepić Czytelnicy .z Lodzi, [(atowlc, Kra· 5 NAGRÓD PO 10 ZŁOTYCH, 
nali drukowane cOdziennie w czwartym kowa Wilna, Poznania. Lublina, Gdyni 10 NAGRÓD PO 5 ZŁOTYCH. 
obrazku u gór}', skrawki, których wraz znaczek pocztowy za 5 gr I Kali~za, iµogą zlożyć wycinankę nale- · Wycinankę z o~ecneJ serii możn.a 
z dzisiejszym posiadaJą siedem. Z tych· , • płoną na ~wyklej kartce paP,ięru bezpo- nadsyłać do 4 ma1a r. b. włącznie. 
że siedmiu wycinków należy ułożyć ca· Czytelnicy winni przy wysyłaniu wyci- średnio ·w ·Oddziałach naszego pisma. W dniu 5 maja r. b. wydrukujemy naz· 
łość - ślubnych prezent dla wszystkich nanki Pamiętać o tern. że koperty nie przez co zaoszczędzą sobie kosztu znacz wiska Czytelników, którzy otrzymają 
par nowożeńców. . 

1 
wolno zalepiać. Imię ł. nazwisk() oraz I ka Pocztowego. (!\dres oddziału poznań- nagrody za trafnie ułożoną wycinankę. 

Wycinank.ę nalepioną na białą kart· 1 adres wysyłającego na eży · u.mieścić na sklego: Wały Zygm. Augusta 15 m. 30). Listę nagrodzonych z poprzednie) 
kę p~pieru ~zytelnicy nadeślą do Re- odwrocie koperty. Do wycinanll:i nie ·1 ' Między · tych · Czytelników, którzy serii drukujemy na stronicy 7-eJ. 
dakcji „Expresstt" w Lodzi, Plotrkow- wolno dołączać żadnycb listów. trafnie ułożą wycinankę, rozdzielony 

„FFM 
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U !KARZ-DENTYST A 

F. KOPCIOWSKA 
przyjmuje: 

od 9-3 w domu przy ulicy 

Gdańskiej 37 
- ~ - -- tę{. 232-55 . 

od it:-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
~ Górnym Rynku). 

Hallo! Tu· ··radio! 
PROGRAM ROZGLOśNJ LóDZKIEJ ni.u ks. Ręka;sa. (Tr. ze Lwowa). 

POLSKIEGO RADJA. 16.20-16.30; Lekcja ję;z:yks, fraincuskiego. Kum 
SOBOTA, 28 kwietnia 1934 r. · średni. LektQll' L. Roquigny. 

16.35-17.3(). Kóncerl ooli.stów. Z&J.słaiw Roe&l.er 
7.00-7.05. Sygnał cza.su i pieśń „Kie<ły ran- (skt7'\llTV'e) · i' K. Żelech~ (barytoin). 

nne ~ają rorz.e". 7.0S-7.25. Gimnastyka, - -,,,- O kl 
7 25-7 35 M •• 1. ł t 7 3r: 7 Al\ Dz' „,_ 17.30-17.50: dczyt dla maturaystów z cy u 

• , , lliZ 1 ... a z p y • . J-- ·=· 1enn111<. • „ -~ " Ad M' k' · " od 740-7 55 M ka ł t 7 55-8.00 . •!Lllfl.er"''ura - „ am ~c H?Wlcz :-- -
pCo.ramih-·-''·'·Y· g . --A.: t' uzdoy z ~. 8."" "os' , c.z)"t I-sa:y wygł, prof. KOllllraJCl Gó~1. w.iwt<<a OS>l""""",s wa mowe6~. .vv--o. • . "-· · ' , __ 

CHCESZ BYt PIĘKNĄ -
utywał wyroby Mag. W, PAŻDZIERSKifOO. 
Krem I mydło „H A LI N A Nr. l'' odmładza 
cerę - ponieważ zawiera kamforę - usuwa 
piegi, wągry, pryszcze, tólte ł czerwone plamy 
zaś krem „HALINA Nr. 2" udelikatnia cere na· 

zawsze, zapobiega i usuwa zmarszczki. 
Sprzedaż w aptekach, drogeriach i perfume
riach. fabryczny skład „Pharmachemia". Byd
~n~ ~1 

Od.ozytanie programu na &ień bieżący. 8.05- '17,50-18.10. Od?Zyt. p, t.. ,,.,.więto ..... u" - WY· 
11.40. Paizerwa. 11.40-1 l.50. Codz.ieniny Prze- - gł~j J · ROS!!ń&kii, gł. ~. lasów pań.sitw. niu Bolę<Sł<JJwa K<lllla. 
gląd Prasy Polskiej, 11.50-11.55, Komunikaity 18:10-18.50. K<lincertl złożony z utworów: J•aina, 2().35--20.50. Skmynka pooz;towa te·chrnńicmia -
łód.ztlci.e .. 11.57-12.05. Sygnał oz.a.su ·z Wan.u.- J-Oz.efui j Osk.ara Stral\JS5ÓW (płyty). . k?re.spondencJę. bieżącą omówi i p~rad tech· 
wy. HeJnał z Kr111k01Wa. - .12,05-;12.3()„ - 18.50-18.55: 9dczyta.nie. programu na d.L1eń mczinych udZJJe~ p, W~aw F;.~n.Ic1e). 
Muz. poullliI1lls!l z płyt, lZ.30-12,33 . W1ad. met, · nitśłępny'. 20 S0-22.00. „qod:ziima w Hiasepain]1 - \Yyko-
12.33-12.55. D. c, mmykj p1:1pulamej z płyt; - 18.55-19.15: Roz.m&iłt.óśc.I. · na.wcy: orkies.tria P. R. pod d}"l'. Stanisława 
12.55--13.00. Dz. połud_n~ ~3.00~15.05~; Pr,zeryva, H~ 15-19.25: Repertuar ~~~fÓW;; ~ .f,emvllf~a}.r. , t~J.~~ „~ Veria ,/„a&ka . (~i'ew). 
15.05--15.10. W.i.adomOścl ~o eksporcie Polskim. 1 łó.dz~fę. „ . . _ _ •• " . 2z .~22j~ l\.6nte·~ '!yci:~ń. 
15.10:15.20: Komunik-at Izby Przem~Qwo-HAO- 19.25--19.40. tl~cylsA:}e · pn-ez)'li. . ' 22.15-23.10. Audycia ri:g~ona1na z Poznania. 

.wej w Ł:odn. . 19.40-19.47: Wiad~t:>imttowur A 7, •.., ·~ ·zs.ttJ:.::!23.ls. W!Momośer me-teorolo.g1c=e dla 
15.a>--15.35. Pieśni "'' W)"k, DorO<ty Gu.tQ~iej. 19.47-19.55: . Dziennik wi~my. k.omwiUre.cjj lot.n.iicrz.ej .. 
15.35-15.40: Chwilka I01tnloz.a i pneciiwg~wa, 20.00~ZJ).02: „Myśli wybra~~·. . 23.15-24.00. „K1111ku~a wi[eńsika". 
15.40--)6.201 Au.dycja dla ch<>d"Y'Ch w o,p~a- 20.b2-20.35. ·K.cmceri Choopi.n.zyw~ w \vykona- 24.0()-1,30. Da.lezy 01~ Koncertu Życuń. 

~llllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrlllmllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 1~ ! dy 7~kkoilł~~ab~!ę &~rz~d ~~~;h, kie- śmiech f a·~.e~~j::· prawdziwe życie! _ 

Kocha). mn·1e zawsze ._ pcaroł•a'si·'·ć···s·&u~~u;~; k~i:::~!e~f~~~ohf~ pov:~~i ~!&~~~~długie spojrzenie ja-
kiejś fertycmej brunete<:zki w korala-

. Matja_ bez słowa wSiUnęła mu uręka- wej sukni. 
- Sensacyjna powle§t współczesna. ----.„- Napisał 'Andrzej Zaiiski. _ wicznioną rękę pod ramię i przeszła z _ świetnie dobrała pani kofor sukni 
"'W ,lililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ll lll li 28 •. llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllUI„ nim razein do saloou. . do barwy swych ust - zauważył szar-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Młody baron Ryszard Gintołd ożenil 

a!ę wbrew woli ojca z panną od krawco
wej, Celinę Liwińską. Ponieważ stary ba
ron zerwał z nim wszelkie stosunki, Ry
szard musiał 'się wzięć do praey. biurowej. 
Zajęcie to ciąży mu bardzo, Korzystając 
z zaproszenia ofca, udaje się na Jego imie
niny do J&błonkow1c, siedziby Gintołd6w. 

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY OSMY. 

Urok życia 
Imienriiny s·baire<go barona wYJ>adły te

go roku jesz.c.ze świietn:ie1, nirż zazw:y
ozaj, gromadząc. w pałacu jaJbłookowfo
kim całą elitę są,si!edztwa. 

Solen·tumt cxyin:ił S8llil honory paaia 
domu, nie pozwala.iąc msUu>ić się Ry
szardowi. 

- Nairazire - powiedział z naci
skiem - dopóki nie ure~lujesz pew
nych sp·raw, jesteś tytko moim gościem.1 

Nie był to zresztą jedyny przytyk, 
jaiki wieczoru tego usłyszał Ryuard a 
~os swojego małżeństwa. 

- Ozy rozwiódł się już pa.n .z swoją 
toną 7 - ~ go n.a wS<tę.piie diz:iie
~ Woli Okr~~. pa.ni;, Okrzej
ska. - Jdlii talk, to gratuluję. 

Ry-szaro za.czerwientił się. Chciał coś 
nliegrzecmego odpowd·ed.z:i.eć stair.sz.ej pa
m, pohamował się jedm..ailc. Tem wię<=ej, 
.te .zdaleka ujrzał z;graibną syilweilkę Ma
rji, ord'Y1114towej Czamodębskiei. 

Przywitdi się serdecznie, nilby sła
rz;y przyjaciele, a wspólnie przetańcz~ny 
walc ztbliiżył ich do siebie jeszcze bar
dzie.i„.„. 

Pocmli, że w dai1szym ciągu są s·obie 
błi9cy, że wciąt jesi.cze mają sobie coś 
do~-

Siadłszy w poko.ju myśliwskim, pogrą 
żyli się w rozmow.ie. · 

Ze ścian spoglądały na ni<:h szklane 
oczy głów wie·1kich odyńców i rysiów. 
Złowrogo bły&ic.zały kły dzikie i roso
chate ro.gi jelenie. W górze chwiały 
s:ię wypchane orły i krogulce, nawet te
raz po śmierci drapieżne i groźne. 

Lecz na młodych nie działała atmo
sfera gr<>zy i śmierci, panująca w tym 
pokoju. Roz,gwarzyli się na9czarowniej
sze.mi wS!Pomnieniami niedawnej młodo
ści. 

- Kiedyś - szepnęła w zamyśleniu 
Matja - marzyłam, że życie naisze uło
ży się zupełn1·e iinaczejl Czy m<>igłaim 
pl"Z)'lp'Uszc.zać, że po wi1elu miesiącach 
rozłąk.i będziemy tu siedzie.li w z.gadzie 
i rozmawiali: {yo swojej żonie, ja o swo
im mężu„„. Wie6o2 przecież, że miałam 
dla ciebie bardzo w.ieile sefltymentul 

- Był czas - przymał Ryszard -
że i ja niemógłbym sobie wyobrazić po
dOlbnej sytuacji..„„ Lecz cóż?„ .. „ prze
maczeinia nie zmienisz! 

w estohnęli. 
- Czy a;by Ł1"Lko jesteś szez~liwa? 

- ~ po oh'\WH młody Gi.ntołd. 
- Ow:s·zem - prtj'znała Matja. -

Ni·e kochałam wprawdzie ani nie kocham 
swe.go męża do sza11eństwa, niemni<ej 6·za 
nowałam go za.w·sze. Dziś, po.zmawszy 
jego prawy i prosty charakter, przywią
zaJ.asm się do niego całem sercem„.„. A 
fak ułotyły się twoje sto.wniki z Celin,? 

Zanim Ryszard zdołał się wyspowia
dać, do pokoju wszedł ordvnat. 

Ujrzawszy swoją żonę. siedzącą obok 
Ryszaird.a, Z1bla<Lł lekko. Znał bowiem 
~~~~t tony do t~go pię'~n~o 

Ryszard pozostał sam ze swemi my- mancko, zapraszając ją do tańca. 
ślami. Po chwili wi.rował już po sa.li i upa.jał 

I znowu doroał uczucią lekkiej me- się rytmem sz.aloneJ!o mazura. 
lancholji jak wówczas w Nicei, kiedy do Czuł w sercu młodość i beztroskę, a 
wiedział się o małżeństwie Marii z Czar- na swojem ramieniu uścisk dłoni pięknej 
nodębskim: panny. _ 

Tak wszystko naijlepsze przechodzi Spłynęły z nie~o szarzyzn.a i od!'ęt-
powo:li w życiiu. Dnie przesypują się wienie. Znów stał się wytwornym i we 
przez palce, n1iby piasek z niesamowitej sołym donżuanem, szepcącym do uszka 
klepsydry i. nie pozosta~e z nich nic - swojej partnerce kwieciste komplemoo
chyba tylko wspomnienie chwil, któreś- ty i upaiaiącym się beztroską roztańczo-
my dobrze użyli. nej chwili. 

I nagle 9PM10wała. go refleksja. Aza- A, potem przy bufecie, kiedy trącił 
li wy~orzystuje dobrze życie i czy czer- się z uroczą niemajomą kielichem szam 
pie roztropnie piękno chwi1l % wieczam- pana, dowiedzfał się, że nazywa się ona 
ści , która· odchodzi? · Ewa i iest od dwuch lat dobrą przyja-

Zamaja<:.zył mu· przed oczyma mały ciółką Irmy. 
pokój - zimny, pusty - tam na czwar- Wino i taniec rozipłom.ieniły się nie
tem piętrze i sipleęc biurowej pracy: co. Stał się jeszcze bardzie~ elokwent
zmu'cLne gon±twy cyfr i Uni1ek, które nie ny a nawet..„. dyskretnie zaczepny. Kie
ma.ją ani duszy ani seniSu. dy kwadirans potem wirował z dziewczy 

Czy to nazwać możemy pięknem ży- ną . w koralowej sukni w melodyjny bkt 
ci.a 7 · · wrulczyka, obejmował ją trochę mocniej, 

·A tam, z sa.siednich salonów, nadla- nizli tego wymaga konwenans. 
tywały dźwięki ostrego marura, huczne Ewa rozpłomieniła się tańcem. Usta 
okrzyki podoohoconych pa!lów i perli&te miał.a lekko rozchyloo..e, piersi jej · falo-
śmiechy kobiet. wały, 

Ryszud wstał i .z.atr.zymał się u o- Patrząc z poza rzęs na swego partne 
twa·rtych drzwn. Wu-ok jego roztańczył ra, szepnęła cicho: 
&ię z za.wiieruohą kolorowych toailet i - Jest pan bardzo miły!. .. „ . Szalenie 
c.zamych fra.ków. Czasem zatrzymał się nawet sympatyczny!..„„ Tylko. 
na bardziej powabnej liin.ji pleców, lub - Tylko? - podchwycił Ryszard. 
różoWośt:i pięknie toczonego ramienia. - Tylko S:l}koda„„„ że pan żo.na-
Cza-s·em przykuło pełne gracji podbide ty.„„. - śmiało rzuciła Ewa. 
stopy. · · Ryszard ochłonął naigle, iakby ktos 

Wyfraczeni lokaie roznosili w krysz oblał go zimną wodą. Tak iak gdyby 
tałowych kieliszkach dwgie napoje, od Z'budził się nal!le ze snu: przypomniała 
flirlujących pod ścia.nami par prze<:ho- mu się na·J!le Celina. 
dząc do grupki mężczyzn, Cl!POW~adają- I, wirując z piękną Ewci, czuł na.gle 
cych sobie coś bardro wesołego na w sercu swoiem bez.brzeżną t ~isknotę za 
ucho. . . · · 1swoją daileką, słodką żoną„„„ 
· ,Wszęcfrzie --~ rado66, weeele, . · DALSZY CIĄG JUTRO. 

• 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁ,CZESNA 

STRESZSZENIE POCZATKll POWIEŚCL Twarz hrabiego powlokła · się nagle' Hrabia dał znak szoferowi. Taksów- sam selkretarz. Gdy w.vszlo na jaw, że 
Józef Chudz.ik był bezrobotnym. Pew· bi d Ś • r k t ł nego dnil<, itdy siedz.iał przed dworcem, le· a o CU\. • a s anę a. je·st on agentem Rolcza wr.B z Marych· 

go . ukochany synek, Jaś, . przyniósł mu .ztta· - Bardzo nawet-odDarł drżącym - Dowid~enia panu„. ną Przecławską, co wykryte zostało 
lez.o0ny kwit b3gażowy. Na podstawie tego głosem. - Co pani wie w tej sorawie? Hrabia wyciągnął rękę na pożegna· dzięki obserwacjom Garbuslk.a i Felka, 
kwb!u Chudzik odbiera walizkę, w której A 'd · ? J · ' d · I K • · · k b h b' d t ' h ' ł · z.najduje poćwiartowane części zwłok ludz· - wi Zł pan .. „ Ja sie mogę O me, ecz SlęZlllCZ i już nie yło... ra ta O praWit ie mezw oczme. 
kich. TeitO samego dnia Chudzik dowiadu· czegoś przydać„. Słyszałam jak imię to Kazał szoferowi pojechać do biura, - Jestem gotów„. - 11.rekł hrabia. 
ie się. ie iest synem hrabiego, gdyt jako wypowiadano łącznie z pańskiem nazwi · skąd zadzwonił natychmiast do żmur· biorąc kape'lusz. 
niem owlę zamienLo.ny został w klinke nie skiem i odrazu domyślilam sie. że spra· ka. --'-' Na wszelki WY1Padek weź pan 
::;;

0 
~i~~~k nara.zile wydoriać n.aewieka wa ta pewnie pana zainteresuie„. Tymczasem Jana szła wolnvm kro- również broń ze sobą„. 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu· - Co pani słyszała?„. kiem do magazynu. Z trudem oowstrzy - Z rewolwerem _nie rozstaję s1ę 
dzik podrzuca fą. lecz mimo to po-sądz.aią - Słyszałam, że tego Antka mają I mywała cisnące się do oczu łzv. n!·gdy„. - odparł hrabia. 
go o zamO<rd.owanie hrabiego Burskiego, ie- wkrótce porwać.„ Pani Henrietta przywitała ją" z nie- . Pojechali .za miast~. K?źnia, . o kt~· 
go _ rzekomego ojca. Spl'a.Wa oparła się sąd Kt ? . b r J spommał Księżmcllka I gdzie i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- - o .„ . z yt uprzejmą miną. . e. . w. a . ' " . I • 

ska Chudzi·k z0$tał zwolniony. Po wyiściu Księżniczka zawahała sie. · - Spóźniasz się, moje dziecko„. _ mieh się sPotkać sipisko.wcy, mieściła się 
na wolność Chudzik dowiedział eię, te oi· - Niech pan nie żąda ode mnie od· rzekła do niej. - A ja tego oitromnie tuż przy dTod~e. Była to sta:ra szopai, 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ· powiedzi na to pytanie. nie lubię.„ Do pracy należy przychodzić P. ełna zardzewiałego żel~stwa! .szprych 
ry uważał dotychczae za swego syna Ka· b K 1 wt śme kon zy s "' rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika 1 Hrabia spojrzał na rlia zdziwiony. punktualnie„. Zapamiętaj to sobie„. i o ręczy. owa· a c w.,, 
hultaja. Między Zawidz.kim a Cbudziklem Jana spuściła oczy. . Jana nic nei odparła. Udała się na pracę.. . . . . . wywiązuje &ię pełna tra.gicZ13ego naipięcia _ Dobrze. Nie ~ędę nales.r:ał. Może górę. Wszystkie modelki siedziały już ,O~aezdzał ostatni wóz ~ P?dkute~1 . ki:~: ~:~~~a i ;07:~~1::ii~~k\~h:::· w takim razie powie mi pani kiedy ma w przebieralni. konm1: U~zaws~y ~uto pohcyme, zm1e 
Jana Sołowęrecka, zwana Księtn.iicz:ką Cy. być dokonany ów zamach?.„ - Tej to dobrze.„ - burknęła Ir- szał S'i.Nę. nchiepo~merme. . ob . u )!ańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. J trf d · s· t · · . , · · j , h - te . Się pan me awia.„ - -Bardzo wielu mętcz~n odebrało t0bie ty. S .-k u 0 0:· z!e ią . beJ wiecdz?r~m„. ma, bwciąd~aJ~C pa ~cze Moonczoc Y na spOlkoil go Żmurek. - Długo pam tu je· 
de lub złamało swą karierę ... W fei mister• PIS owcy maJą Się ze rać $! zieś naj zgra ne, 1ugie nogi, - oże orzycho- szc·ze pOIZOStaję?, •. 
ne sudła wpadł równiet Chudzik, który za· drodze koło kuźni... Gdzie to. iest - nie dżić, kiedy jej się Podoba„. _ Zaraz zamykam tę budę„„ - od· 
kochał się.~ niej do szalelistwa, poświę.ca· 'wiem.„ Ale pewnei gdzieś w pobliżu ~siężniczka i tym razem nic nie od- pa"" n-,owal, oci'eraJ'"'c zas-,oł""ną ręką · Jąc dla me1 swą na!'Zecroną.. - Stefcię„. • . . . b .;. . . A k ' · d · ł U d ·• il\ "' u• .v K&ęźnczka odtrąca go ieduk od sebie. mie]SCa prze YWctnia owego nt a ... - powie zia a.„ sia la przy swem lu- spocone cz.oto. 

Po wielu pl'Zy~ach Chudzik w:yskufe Tam ich pan zastanie„, śtrze. 0tV{orzyła s.zufladkę„. Nie było - To pan jej dlzilś nie zamknie„. Za. 
w ko~cu t~uł. hrabiow~ki. lecz tego .same· · , - Dziękuję pani... Bardzo oani dzie· tam ani pomadki, ani rużu, zamiast zaś stawi pan nam klucze ... gl dnia zn.a1du1ą go marlwefo w pokOJU ho- kuję.„ ! . przyborów toaletowych - oetno pa· Kowal na widok policjantów nie 
te ~wym, •• Hrabia otarł pot z cioła„. Była toi' pierków. Zrozumiała czyj to był ka· śmiał się przeciwstawiać. Detektyw dał 

M
.
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1 
dlań wiadomość niezwvkl~ sensacyjna.„ wał„. Przebrała sie miarka„. ·Z111ak jedlilemu z policjantów. !!by pilno-

mę o t at. aa po emmcrę_i mer- Kt · Ż d · d · ł · • t ·• · A t Kto t b'ł? I ł Cli ojca. został jedynym adkobiercą ,rtel· O JU ~ owie ~la się O JS llh:;nl?, n. - - . O zro i · ~ Wrzasnę a. Wal kow~la. . . 
ltiei fortuny. Jest w d3a.ttru przystojny ł ka? ... Żmurek nie mote z tern mieć nic Modelki parsknęły cichym śmiechem · - Cóz to! - zdztwil się kowal. -
adob.ył równiet ~ytuł ~tvnie;a. Na ma;ska- wspólnego„. Irma udawała, że nie słyszy. Księżnicz- Nie wolno mi do domu pójść? ... 

- radzie spotyk.a ni~spodz1ewani.e zawsze 1eR·1· To pewnie ktoś wtowo wzgt.i.dem nie ka skoczyła ku 'ej. ł . ł - Zaraz pan póJ'dzie„ Narazie nie .. cze piękną I kus:taca Księżniczkę. . . . . 6 " ni 1 porwa a Ją za w o- . · . Podczas swego pobytu w Londynie Jan go uspo~ob1ony„. Rol!cz„. sy„. Detektyw i ~rab1a udah się tytnc~~ spotkał dawnego przyjaciela swego olea, Hrabia zaklął zc1cha. Był tak po- - Masz za swoje!„. sem na zbadanie terenu„. W pobhz~ 
ukrYWaJąc~go się pod pseudonimem „Gar· chłonięty swemi myślami. że zaoomniał - Puść!.„ To boli!„. Oczv cl wy- wiz.nosi.to się \k1tlka chłopskich sadyb 1 
busek·•. Kim Jest ów talernnlctY Garbusek, zupełnie 0 istnieni'u Ksi•żniczki kt.Lra dłubi'ę' Na pomoc' 1'akiś murowany domek. Pozatem roz· nikt nie wie. , li . • u „„ . . .. „ . ., 

Nieraz wyratował on Jut Chudzika z nie s~uszczała .teraz z niego oka. Jakże ~ole~ank1 poś~ieszyty Jej ~a pomoc, ciągało się pole. . . . cieżkieJ opresl!. Jan prosi ro. aby przybył chętnie zarzuciJaby mu rece na szyję, odc1ąga1ąc Księżniczkę. Przybiegla ziry Detektyw poroo!Ilieszczał pohicJ.:11 
d? Polski t wYŚwietlil z!lgadkc trupa znale· tuląc go do siebie! „. t(}wa,na pani Hemietta. tów w ten sposób, ze by ze wszystkich 
_11onego w czterech waliz.kach._ . A on nawet nie patrzał w Jej stronę... ___ Panienki! Co sie tu dziej ?I I stron zamknąć złoczyńcom drogę do ~ Garbusek .J>Nybywa, do Poliki J zabiera. Nawet się nie uśmiechttał To j" ... 1.1 . el. „„ odwrotu. Policjanci ukryli się za stiodo-su: do roboty. „. - ona .... - La 1 a s1e rma, 1 . d h . „ h 

Ja.n nawiązuje kontakt z Petkiem, kt6ry Łzy zakręciły się w feł oczach„. wskazując na Księżniczke. _ Nie mo· ami, na rzewac . 1 w ~owac · . b~I towanyszem jego zabaw ~ieciecych, _Czy pani szła do magazynu mód? żerny z nią wytrzymać! Wszystkim tu Det.ektyw za.ś i hrabia pozostali w mran.uJą-c go. swym „sekretarzem oraz z _ zapytał nagle zawad 1 zamkmęteJ :kuźm wra:z z kowalem, któ-Wan<lą Łapińską, którą kochał Jeszcie rdY • za„„ otowaniom tym przyglądał się 
byt malym chłopcem. Wanda wpadła w - Tak„. - odpala krótko. Pani Henrletta spojrzała S!niewnym ry ~rzy.g . · sidła bandy przemytników, których her· - W takim razie podwioze tam pa· wzrokiem na Ksi~żniczkę i za-s~rozila. z wielkiem zamteresowahmem. d t k 
sztem był nieJakl Lucjan Szulskt. Nadu:tył nią ·· p . J J żel' t . . · Gdy zapadł zm1erzc , praca e e -
on jej zaufania i uwiódł w podstępny !t'O· "' • • · - ani ano.„ e i O s1e Jeszcze t wa była już ukończona 
sób. Jan przy pomocy Pelka wyirwał Ją z - Nie, dziękuję„. Zechce oan za- raz powtórzy, będziemy musiały się po· Y Wszyscy czekali w 01g~om.nem napie 
rąk zbirów i Wanda została hrabina To· trzymać taksówkę.„ pójdę pieszo... żegnać.„ · M" ł · d k k dr„ ... se i wokół parska. . cm. 11a y Je !lla wa · ~· 

Tymczase.m. Kslę~nlQZ.lca, kochając cląpe Rozd~ial dwieście trzydziesty siódmy kuźni panowała zupełna ClSZa. Jan~, wstę1>itJe z rozpaczy do klasztoru, · O ósmej gdy mrok zgęstniał i na dro 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek - Ka· f • d • I d " „ d 

1

ł · · ł .c' • ś ; rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro· O IQ.I- ~IO O prllł!6/ł UtJJtOl•q 2 ze p~owa y JUZ z .owro51e ciemno c., 
licza. Obydwa) są wrogami hrabiego Topor- ~ 't ~ · ~.... ~ " w pobhżu rozległy się kukułcze nawoły· 
sklego. Rolicz ze wzglodów konkurencyj- ż k j wa111ia. nych, Zawidz:kl zaś _ poniewa:t uwa:tal, lt mure eszcze tego samego dnia głaszanie tej sprawy„. ZreS.tZtą, zajęła z k . ał ię z mieqsca majątek hrabiowski winien być Jego wlas- przybył do btura hrabiego Toporskiego się już tern prokuratorja,.. muTre z~!rw s ł _ A. mo i-nością. Ot . . K' d b - o om - szepną . w 

Pewnego wieczoru został zamordowany - ~ymałem ~ens~cyjne wieści- - ie Y za ierzecie Antka? łem, że będą się starali wyprowadzić na.s 
mece.na:s Glownlewskl. Pr~yczy:ny. Jero zgo. rze'kl h~abia na pow1ta

1 
me. - Antek ma - Mieliśmy go dziś zabrać ale wo· w pole!... Umyślnie podali pa!llu dzie· 

nu me mo:tna było na'.az1e ustaJić. Stwter-

1 
zostać JUtro porwany. bee Pańslkkgo oświad.:zen;::t 0J.kladamy si tą godzinę a 'ftrzysz'1i 0 ósmej„ 

dzono, że w mieszkaniu była łY'1'ko głucha S'k d · t I? d •e <Min·aws- chcąc ·,..s dt ą ' ł'" • • • • "lk służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece· . - ą pan wie 0 em. - zaga - „..,.. .., , h 1,,.ze prze em Kukułcze glosy powtorz.yły się k1 a 
nasa, pant Jadwiga, wYszła za m11,t za bo- nął go detektyw. przyłapać ,.spislmwców".„ krotni-e, poczem n.a.stała cisza. 
g~tego plantatora i WYlechała z nkn eł<> - Dowiedziałem się od pewnej oso- - To jest wspaniały pomysł! - u- Detektyw wyszedł na drogę z rewol· 
S1~~~~iem tel zagadkowe! zbrodni zaJął by! lkitóra jest dob~ze W tej spra~ f ~~sfu!r:i .. ~rabia. - Więc przyłapieci~ w~~em '!I d~on~. Le~ał pla„~ki.e~ na zie· 
się nalzdolnleJszy WYWiadowca żmurek, pom:formowana! A · k O mi 1a:k zołmerz w pierwsze1 lmJl okopo· 
który między Innem! znalazł na miejscu - Kiedy ma nastąpić napad?... - Ja że!„. dpowiednie dyspozy- we~, gdy posłyszy cha·rakterystyczny po· 
zbrodni medaJJontk, zab oraz Jd'UCZY'k od - Jutro o dziesi"'tej wieczorem cje zostały Już wydane!... Chce pan być świst kulL 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko· . "' . . .„ obecny przy tej obła wie? N .J. .J b ł ł · · h W liczności drugi taki saan lcloozYl}c detektyw Złoczyńcy maJą spotikać su~ kóło ~- Jeż 1· "~ · I a o.1roU1ze Y o zup·e me cic o. znalazł w kuferku KsidnłczkL• Ponlewat ni... Wiem · gdzie to jest„. - e 1 

Lv Jest moż iwe„ ipewnej obwili przemknął tylko przez 
na nią padło teraz podeJTUnie, przeto W'Y· - Wiem r6wniet ... Jest to prawie - Dobrze ... Zaibierzemy p'ana hra- drogę j.akw cyklista. 
dalono Ją z ldasztom I Ksldnlczka zamie- z.a.raz za miastem„. Pół godziny drogi biego„, Minęło dziesięć minut, poczem zno-
szkala wru z Ztwid'-lklm. ......t • • b . A k Al Następnego dnia o godlztlJnie szóstej 1 gł · k k ł gło . W Kstę:tnl.czce a.kochał sle bogaty flnan- vu m'lleJS.Ca prze ywanta nt a„. e auto J>Olicyjne, w którem oprócz Żmur- wu roz e się u u czy s. słsta Teoflł HOJ)l)Cln. kt6ry przysłał lei CU· kto go porwie?„. - Kuku„. kuku„. kuku.„ 
downe modele sukien w prezencie. ż!nUrek, _ Nie wiem ... Raczej domyślam się ki siedziało j~szoze pięc~u policjan~ów, Detektyw cofnął się za szox, gdyż 
interesuJąc sio os~ Kstomtczkl, imed· h•'iko Antek może być doslkonałą bro· zatrzym~ło się przed bmrem hr<l!biego w t"lllm momencie z mroków wyłon ih się 
stawił się jej Jako subiekt z ma1azymi m6d, •ya ••• • T01Jorsk1ego. · i - - k Był k" b z którego przysłano te stroJe. nią w ręku moich wrogów„. Chcą to Detektyw udał si ó }akaś męs, a postać. to wyso 

1
• ar Księ!Dlczka prosi &O o Posadę w mara- wykorzystać ... Ale pierw chcą go mieć Już 'ę na g rę~d W czyiSił:y chłQP, który przystanął przed 

%Y't111ż e. w swoich ~kach, to mozumi·ałe... bierz.e się pwyanruzsznaammyi·?·:.·-. rzei .- Y- kuźnią, jak.gdyby na kogo.ś czekał. Ro· 
murek Z\W'a>Ca się-w tef sprawie do HoP· W -'-' i t ł · i... D t k z""rzawszy się dokoła i skonstatowaw· pena, który Jest stałym lclien~ ma.razynu giWllM-C e nas a a c,~za.„ e e - - Talk wcześnie?„. -, · · ł ·yt d 1 

m6d " H~ietta''. Celem lepszego zatatwle- tyw i hrabia przemienaM pokój wiei- - Pańslde inronnacje mogły być szy, że. n.filt~go mema, V.: oz wa pa ce 
nia sprawy pnedstawla się Jako na.rzeczony lk&emi krokami. błędne„. Może urny.ś1nle podano pa.nu do ust t gwizdnął przec1a.gle. 
Ksg:~;otek-cll H®Pena Jana otreymule - Czy zameldował pan swym wła- inną godzinę.„ Przypuszczam, że przed dro~tehdy jak pspod zih~l wyrósł na~lf 
Posadę modelki 1 cieszy sio wlelltiem Po- drom przełożonym? - zapytał nagle siódmą, a więc przed zapadnięciem · .g1 c .ł~. :zez ~ wi· ę rozmawi~ 1 

wodzeniem u klilenteill. hrabia. · h · obydwaq 1 .zamierzali prawdopodobnie 
Detektyw, szukall\C chude mordercy ad- _ Talk... Musiałem to uczynić„. ~~er~ ~~pad!i~ęc~~: ~ac~ udać się po Antka, gdy na.glz detektyw 

;;>k:!t..fP~a ~a1bl:;eg~wf'~~!/t~; - No i co?.„ uczynłlć w każdej chwili .. Dla nas rów- wy~o~zyłkrz ~ słzQPy z rewolwerem 
miastem. - Postanowono odebrać go panu.„ nież b~·'oby Ierpie' ... .tyb ś 11 w UllOIM 

1 
• zytKlllą : 

Dete&tyw ~ się po !~fe w - Odebrać?„ I co z nim zrobicie? •• p,rzY · ś~etle dzie~ne::iu ~brić ~~~ - Stój! 
tef $pl?'~~ do dr. Se.lw.t~a, ~ zrobił _ Nie wiem.:. W ka:Mym ra'Zie le- wiednią kryjówkę... · Chłopi pr.zeraz~li sę„. W p1erwszej 
A11tkocwu zasbrzyk, zac1eraJJ8/CY pllllll.1ęć, Le- . . . . · . eh 'l ta 1' d · t · 1 ikairz nie chce jednaik :z.d!'&lbić taJjemniiicy . piej, jezełl on się majdZll.e w naszych - Dobrze„. - zgodlzil się hrabia .wi przy&. nę i. z. ezo•r1en O\yai;i1. , ecz 

Okazuje ~ię, że Antek jest. przyrodin~ 1 ręikach, niż w rękach pańskich wrogów. z wywodam detektywa. _ w takim ~idiząc ~o się ś~1ęc1, rozłączyli się 1 ka· 
. bratem hra1~1ego, syn.em Stefci b. sł1;1fa.ce11 - O tern nie wątpię„. Ale ... czy to razte jad"ę z panami. I zdy poib1egł w miną stronę. 

Qlown!ewsk1eiro. Jana S·Potyka hrabiego i · 'd · ..t.- • d ~ · ół W d ł k · · pyta cey: ~ _ ~· łaildecoś me przeJ :zie uv w1a om~c1 og u... y a se retarzow1 ostatnie dysrpo· D I . . 
Antka. ' . - ' ' ·- · . - Nie leży w naszym interesie roz· zycje i zamlmąl biurko. Nie był to ten' a Szy Ciąg J UłrO 



W · obronie matki zamordowali ojczyma Ukwida ia szajki handlarzy narkótyków 
~traszna tragedja rod~inna na wsi pod Przemyślem Aresztowanie dwuch niebezpiecznych osobników w Równem 

p · ·1 2 k • · Równe, 27 kwietnia, podjęły ener,gicW.e kroki, celem zHkwi· 
1 rzemys, 7 wiet,nia. I kami do krwawej bójki. R0żwściecz0ny .J_ • 'k' h dl k t k · 
. Krwaw~ tragedja rodzinna rozegrała Pałys, rzucił się z siekierą na żonę. Obec Funktjonatjusze wydzfału śleac.llego u.uw.an~ sza.1 1 ·~ arzy nar 0 Y 0.w. 

się .wczora1 we ws~ Drohobyczce. - Od ni przy tern pasierbowie: Józef Koba i w Równem aresztowali po dłuższej ob6er będące') W koo~akc1e z ha.ncLlarzanu mię· 
dłuzszego czasu mieszkał tam Piotr Pa- Fra.ndszek Duszycika, stanęli w obronie wacji Wacława Kamińskiego, zam. w dzynarodowymi, 
ły.s wraz z żoną swą, Anną. matki, rozbroili Ojczyma i rozpoczęli z Równem, przy ul. Pieszei 15, oraz Mi- W tra.kcie rewizji, dokonanei w mie.s.z 

Pożycie ich było b. nieszczęśliwe. - nim bójkę. chała Buryna, zam. przy ul. Reformacfi kaniach a'l"eutowanych, znaleziono 10 
~ały~ .c~ęs.to ~ił i kafował swą zonę, gro Poszły w ruch nOże oraz koła dębo- nr. 9, pod ~arZ1Utem u,prawian],a handlu ampułek, zawierających morfinę. Aresz· 
ząc JeJ snuerc1ą. we, Naskutek pobicia Oraz odniesionych narkotykamJ., to:v.anycih przekaz.a!llo 40 dyspo;ycji sę· 

. W tych dniach na l·le zatargu o pie- ran, Potys wyzionął ducha. I Are.sztowanie to ma zwi.ą.ze:k z a:kcją cłzioeigo śledczego Il rewiru w Rownem. 
mądze, doszło znów pomiędzy małżem- Zabójc~w Oraz matkę areSZtoWano. wołyński·ch władz bezpiieczeństwat które „„ lł!leU:WMl#.1111 .am ' *MAP A & WWWiil ...... iiP'..ldllU!WWW:~ i me MA lldDlllil>J'lll B 

DR. MED. 17 a· Cz ar Q W :a ny ZAWIADOMIENIE. Zawiadamiam Sz. KJ!JentęJę, :te ZAKLAD FRYZ~Sl<J 

L NITECKI &. U Damsko-Męski p. f. M. KUPKA, przy ul. PołudnloweJ 12 (róz P!łsudsklegoJ 
br. 

W- BALICKA • 
został grun townie wyremontowany a cennik pozostał ten sam, a mjanowl'Ci11: 

Salon Meskł Saloo DamSkl 
przez Golenie z kol. 15 gt. StrzYżelnie 40 gr. 

SPEC. CHOROB SKORNYCH Wf.NB 
RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH 

NAWROT 32. Tel, 21~1-1a 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. 
~ niedz. I świeta od 9-12 w nol. 

Dr. med. 2-30 

H~ Lubicz 
Spec. chor6b skórnycH, wenie• 

ryczriych I moczopłciowych 

Cegielniana N2 7 
telefon 141-32 I 

Przyjlnu1e od i! 8-10 12-2, 5-"8 w. 
niedziele i święta od 9-11 - ---------

DOKTOR 

Wołkowyski 
Cegielniana ,N'g 4, 

telefon 216-90. 
11hor. weneryczne, moczopłciowe 

i skórne 
Przy jmuj od 9-1 I ó-9 

W NIEDZIELE I ŚWlfT A OD OO· 
DZINY 9-1-ei. ---- --

TEN 
osobliwy 
,,Puder Miłości" 

Ma ona „Skóre M:lości", orzekł 
oll. Lecz nie wiedział o tern, :że 
órzewkl.~lała ona ten moment, sto
sując ,;Puder Milośct - zamiast 
zwskiego pudru de twarzy. Jaki 
dziwny sekret przyczynia sie do tego, że „Pu<}er Miloś.ci' ' nadaje 
skórże niezwYkly, magnetyczny 
oowab - tak odurzający ztnysly i 
znlewalaJacy WJ>rost każdego meż· 
C.Z:)'~ne. 

Niezależnie od Pani zaj ęcia moż
na być pewną, że zrtakomity pary• 

M ~ UDnR. M~EDi. l· I ~ 1· n ~r1~~~:F~~ł?1f.t1~~ 
wość, której nie można osiągnąć 

· żadnym innym pudrem. Przylega 

8 . · · . ~~n!!e:~~~~~~'~\:. id:sz~a~~· :. 
AKUSZER.JA I CHOROBY KOBIECE tru. Spróbuj dziś Jeszcze Pudru 
PRZEPROW ADZll SIE NA ULIC)$ „~ilo.ści'' Tokalon, a zohaczysż Jak 

Pomorska 7' tel. 127-84 z u~1ewa lacY bed.zie wvnik. 

j)Lrzyj.mujeBo<lB:;R:~E.;.an'"I H. ŚzfftiACHER I 
l'ln C:horoby •kórne 

i wener)lczne 
Specjalista chorób wenerycrnych. 

skórnych i moczopłciowych 

Cegielniana 15. PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148·62 

Strzyten.ie 30 " Strzyt. uczetuc 25 „ I p· t k k 200 
Strzyż, i g-0}, 40 „ Ond1J1lacia 80 " U • IO r OWS a . 
Strzyż. chlo!}. 20 „ Ondulacja z stnyt. 1.- r6& Puste) 
Mycie głowy 20 „ Ontlul. vrodna z myciem Nr. teL 194-03. 
Masaż 20 „ głowy 1.50 Cboroby skórne I weneryczne 

Manicure ao gr. sobotę 40 gr. orztimule wyłąc~h; kobiety I dzlecl 
prócz pią1k6w i sobót . •" '""" oć1 t @ a I_ o!.,! ~~·-~-

UW AGA: W piątki, sohoty i §wtęta ceny golenia 20 gr,, strży~en.ie 40 gr.i 
w salonie damskim do.1icza się 49 Jlroc. Prosze przyfśt I przekonać się 

Matki! 
Zapl11ujole 
swe 
nlemowl~ta 
do 

), O l. ~ ~' - „Ktopli Mleka0 

FR EZERW!TNWY„J\ )liii l!HHlllillllHl llllH!tlHltl 
oooeooooooooooc~xxxxnX>OC:xx>i:>oQooooćCióOC:M>CXxn:)ó'Cj 

· DOKTóR · Dr. J. NADEL 
KLINGER ahsur·aMkoloa 

Godziny przyjęt (>d 3-fi i 1-8 
spec,. clidr. wenerycznych, skórnych ANDRZEJA 4 

I włosów (porady seksualne) 111 

Andrzeja 2, tel. 132-28 1"ELEFOr-t 2~8-92 
Przy jmuje od 9-11 rano I od 6-8 w - ---

Or. ·M~. 

Al. KDPGIO\VSki 
GHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdallska 37 
Tei. 232•55. przyf muje 7~ wieczór. 

Leczenie 
ktdtklernl f a1am1 

Choroby stawóW, ko§cl. mięśni. ner• 
WÓW, skóry; narz~ÓW wewnętrznych 

. koblec:vcli ł t. a. 
w ttatilneele teraPU flzykiłlneJ 

Dr. PÓLAJ(A. Nawrot 7, TeL . i64·21, 
UW AOAI Naldy iiit za•bezipleczyć fu. -
tra, plaiszcze 1 ubrania zimowe przed 
znisz,czen!em. Worki przeciw molom 
z urząd1zeniem do wieszania oraz zam
kiem; żapeW'!liaJącym s:tt:z.elm~ zam
knięcie do nll'byda w sikladzle papieru ~-"''"~-~śwJ~m~ _lO-tZ I REICJIER i mat. plśmi•en, A. J. dstro'Wski S-cy, 
l'iotrknwsik'a 55. . -, , . , 28 
POT~Zfl~NY fryzJ.er meski i damsik1 

SPECJALISTA CH.0°óB srrOR· P.r:t,ę<tzalman,a.,_ 91 ~ , 11 c ., Z8 
" "' PIERWSZORZĘtlNĄ "1VY1POŻYJCZalnię 

NYCH I WENERYCZNYCll. sukien ba:loWYIQh oraz śilubn~~h Jl'O ce-
LECZENIE NtEMOCY Pł.CIOWEJ. nie t1is·1r,1ej, Narutowicza 2lf prawa 
Południowa . 28. Tel. 201-93. "'t · 
przyimtjje od 8- Il rano ł od 5-8 oficyna, •1 p. 28 

· · d · J i ś · ta d 9 l BATfRJi anotlO'We 120 v żł. 11.90. 
_w_ie_cz_. w_~:_:=te_e__ __ w_ie __ °. ~--=--_:_. Alrumulatory naprawia, laciuJe oraz 

wszeMdc. . reperacje railioaparató'Xi' 
Pi<it.tk{)"fiska 791... w ppQ,wór.iu. Dr. l\\ĘD. 

Pl. lilazer oo WYNAJĘCIA a 1>0k0Je ż kuchnią
front 2-gie piętro ul. Nowomle!S1ka 18 
po Berkenstaeie d~ WY.tta!ęcla od za
raz, Wiadomość u Adrtllnlstraklta L. 

CHOROBY SKOlU'fE I WENERyCtNE .Maiż~lsa. ul. Zaeh«tnill 39. 28 

Zachodn„IS- 64 teł 18t„1g fJms (Ml~od ze Silllytza zaginą!. 
, , J Ił Uprasza się odiprowac!zl6 za Wyllagro-

przyimtiJe od 12-2 I od 7-8.30 wie.oz. dzeniem l za ziwrotem k<ls·ztów. Szy. 
lll niedziele i śwleta, od 10-12 wpol gJo,w~ Cpgli!Ln;iana .59.._=tel. 21341. 

TEL.Ef. 149-07, od i I pól - 4, 6-11 wieąz, w nie- - -
Przyjmuje od 8-ll rano i od 4-8 dziele I święta od 10-1 • ' DR. M~D. ło ZLOTYCH mf~sięcznle urz~nikom 

wieczCEN~edt~Ćz~~co~E.1-el. Ceny lecznicowe. --- ł1 TAUBENHAUS' :ar:rt~~_;a~orr:~~kte·ci~~ri1J1oi:~i~~~ 

L- •. --CZN-IC-A . Dr. med. . LE(ZNl(A OMEfiA" • \!!_a 37, .@dw~1.ze. ~---
H Kl k I "I " SHOR. KOBII!Cf l AKUSZERJA D~ółJ:NE ódoszettfa w , Republice" 

il l'Z ows Le_karazy- specjalistów I Załerska 11 · , ą na!1~sz;vm i naltadsz"'~ środkiem 
Piotrkowska 294 . ~ . . u . . u Gabinet dentystyczny Pt ' ' '" ' Betknlęela zainteresowanych stron. 

d 
11 

. d 
8 1 1 

(:lołozn1ctwo 1 choroby kobiece GŁ6WNA 9, TEI~. i42-42 . ~el. 246-il!ł, . Kto fih~1 1) znaleźC lokiitclta lub sub-

o~R~Vhi°u.JĄ L~Ki~~E :PECJA~IS~~ Polrkowaka ,,. Przy~,;~~ie,ni0~i~i~~sże';if%i.Y na . Privim. ód .4-8 w. . 30-2 lb~ałora, 2) znalt!ź~ mieszkanie lub 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· teL 213-66 Analizy lekarskie, opatrunki; zastrzy. NOWOC(ZES~A p~acownia sii.kieh pod 1>9Jedyliczy _ POikói'. a) surzedać ttlem-
CJALNOśCIACH. GABINET DENTY· przyjmuje cod~ieninie 00 10-13 ki. - Lampa kwarcowa. - Roentgen. kle:ownictwe!ll dYi111J1mclwa4ie! kirat\V'Co- chornoś4 luo rzecz, 4) kuDić oośkol-

STYCZNY. i 6--8 . Diatermia. wc:1 przy!mui~ roboty pd cena~h ni- wl!!k ołtaz:vitlie. 5) dóstać i)ł}sai:le. 6) 
Porada a zloie. ,CEN·v· LECZWINelcCzO. WE PORADA a ZL. skłch, R. Wiunbe.rg, Narutow.feza i?l, V.:Y'Siillfa~ wacownik,a ~ niecha! PO· 

. prawa ohc., II p. _ . 
7 

Z9 111 drol}n~ !:Jldoseen!e do .•• ReoufJliki„. 

,, 

I 
I 
A 

I I I i il 

z powodu zblizenia się sezonu letniego o· b' • d-' 80 
polecam n~dal nasze kOSZier~e . ~nak~m.ite . •.a y Z 4•Eh d8ft gr• 

Kuchnia prowad~ona pod kier,owmctwem na1lepszych sił watszawskieli. 
Solidna i szybka obsługa. Z powazlUtiem wł. ~Bat ~Bgo:ł~ka~ 

Dziś I dni następnyc:łi ! Poraz pierwsz~ w Loazl 1 · 

WRóG WE KRWI; f 
- Włelki film · o miłości ł małzeństwłe. = ~ ... „ ... „„. 

CENY MIEJSC! I &eMIS s4 i 95 jlr.. - Passepartout i bilety ulgowe niewaim~. . ć:~ft inie~1.iiJ seaM ~ l ~5 gr, nas~. :•t>!L:· 85 
gd'., 

11 zi ~.(f), ~·i.eo V w I'. c i • . 'K FRR 5 1rj§ I m%T' 1 f'1!rWs8i Nn t Ztl.09 

ozw1eKowv KINOTEATR Wielki fascynujący dramat , U. Wspaniały dramat !eft~acyjhó•kryminalny 

„CQ.~~O" „6 godzin życia" ~~~!!!~~0!DG~!t~mJ:: 
„„,,,=''°''~.,,,,-,„,,,, .. · w IJii~~:~ ':::;:~,~:~':~oles. Aobert Armstrong. 

·~~~y ó~i~:~t~;n~i:~~~w /T~~~ Arcyciekawa treś~! Artystyczna gra! Film z życia ludzi wyjętych z pod prawa. 



Powszechne zawody 
strzeleckie Wszystkie zespoły ligowe w akcji 

W niedziela Odb dzie Sia SZeŚC meczy 0 miStfZOStWO ligi sto~0st~:rz~i:~~~: :;ga~·~u;ó~-~~f~ 
-C -C 29 b. m. od rana Powszechne Zawody 

Poraz pierwszy w tegorocznvch mi- czasie tournee zagranicznem. krakowiakom bardzo trudno osiągnąć Skzeleckie o O. S. dla wszystkich swych 
strzostwach ligowych zdarza sie, że na W Krakowie odbędą sie dwa spot- zwycięstwo, o tyle faworytem dru(fie- członków Kół PrzyjacióI, jiunaków P• w., 
boisko wychodzi wszystkie dwanaście kania. Podgórze gra z Legją, a Cracovia go spotkania jest drużyna krakowska, <>rąz wszystkich tych mieszkańców ~· 
zespołów jednocześnie. W tej generał- z Łódzkim K. S. gdyż forma łodzian pozostawia bardzo Łodzi, którzy pragną uzyskać w~ględme 
nej_ rewji ligowców na plan pierwszy O ile w pierwszem spotkaniu będzie wiele do życzenia. odnowić „Odznakę Strzelec.ką". 
wysuwa się spotkanie Ruch - Wista w • A więc tpiesz.my wszyscy w dntu 
Wielkich Hajdukach. Dobra forma mi- M „ tym na sfrzelnicę, aby zdać egzamiin 
strza Polski wykazana w meczu z Cra- 1strzostwa l"dzki 1· kia y A obywatelski, wykazując gotowość i przy 
covią, którą ślązacy pokonali na jej U gotowanie do obrony granic Rzeczy,po· 

wtasnem boisku przemawia zatem, że l'le<z 1:'1'80-SKS. pojc:lekowszem s o•· .spolitej Polskieą. 
i w meczu z Wisłą powiększa oni swój Zawody odlbędą się :na niżej wym. 
dorobek punktowy. t.onlem niedzieli sfrzetn:icach: 

W Warszawie Polonia padejmuje u Gwoździem jutrzejsz•ego dnia roz-1 skiego K. S. będzie wojskowy K. S. - 1) „Ł. iK. S." - All. Un~i 2 - doiazd 
siebie krakowską Garbarnie. która ty- grywek piłkarskich o mistrzostwo kła· Mecz powinien zakończyć sie zwycię- tramw. 5, 8, 
dzień temu zremisowała z Legią. Po- sy A będzie spotkanie Ł TSG - SKS. stwem łodzian nad beniaminkiem kia- 2) „S. K. S." ~ Pii:astowskiego - o-
lonja w dotychczasowych trzech me- Obie drużyny kroczą na czele tabeli i sy. statni przystanek 14 na ul. Kątneij. 
czach, z których aż dwa odbyły się na wykazują od 'początku sezonu bardzo Oprócz powyższych czterech meczy . 3) „Ł. T. S." - SiJosa Rokicińska 27• 
obecnych boiskach nie przecrrala 1'esz- dobrą formę. Kto z meczu tecro maJ'ące- db d · · t · d · · · tk · M k d-01azd 10· ... ... ko b~ z1eHs1ęk ehz ~ISJaJl~po. ant ie,h 2a h- 4) "K. P. W." - Łódri-Fabrycma -
cze ani jednego. W niedzielnvm me- go decydujący wpływ na układ tabeli, a 1 - a oa . i,~a izac1a. vc -c do'aiJd 15 r stanek przy ul. Za.gaijni-
czu z krakowia.nami ma Polonia hantli- wyjdzie zwycięzko trudno przewidzieć, klubów stwor.zyfa, ze mecze ich są pe-1 ko~ej. ' P zy 
cap własnego boiska, a doświadczenie szanse obu zespołów są zupełnie równe. wn.ego rodzaiu sensacja_ dla tó~z:ki.ego Broń włM:na dioipusz.czalna. Amunii
uczy nas, że u siebie w domu iest ona Maleńkim plusem jest dla biało - czar- św1atk~ sportowe~o. Mecz dz1s1e1szy cja i tarcze na miejscu _ opłata mini-
zwykle bardzo groźna. nych fakt, ze strzelcy przystąpią do me zapowiada się więc z tego względu ma1na 

Dość ciekawie zapowiada się mecz czu w składzie nieco osłabionvm bez wcale interesująco1 pomimo, że oba ze„ ' 
poznańskiej Warty z Warszawianką. Francmana, przyczem możliwe są też spoty nie reprezentują zbyt wysokiej Gedan]a wyje:td!a do Wilna 

Poznaniakom nie szczęści się jakoś w i inne zmiany w drużynie spowodowa- klasy piłkarskiej i w tegorocznvch mi- Na zaproszenie' wi1leńskiego klubu 
dotychczasowych rozgrywkach. a War ne kontuzjami zawodników odniesione- strzostwach nie odgrywają poważniej- sportowego Smigły udaje si~ gdańsika 
wianka nie należy też bvnaimnlej do mi na ostatnim meczu w Kaliszu. Mecz szej roli. Ostatni mecz rozegrany zostaf Gedanfa do Wilna, gdzie rozegra w 1-ym 
przeciwników z którymi ~ie łatwo wy- odbędzie się na boisku WKS-u o godzi- nie na boisku WKS-u o godz. 16. dniu z innym klubem wiJleńsklm. 
grywa. Papierowe obliczenia zdają się nie 16. 
raczej wskazywać na wynik remisowy Interesująco też zapowiada się spot· ~O'°r11·4~ li oriołł:.~„o-'on•• 
tego spotkania, które odbedzie się w I kanie Turystów z Wimą. Turvści, któ- :!:I .._, l.ilW ...,"wa .„ ~ 
Poznaniu. , rzy w ostatnim meczu z WKS-em wy- ,.. 

Siedlecki Strzelec wyjeżdża do Lwo kazali, że znajdują się obecnie w świet- Ec:h.o owan~ur no mec:zu •• „. - Slqsk 
wa, gdzie zmierzy się z jedynym przed- nei formie napotykają w zespole fabry- Nledzl~lne pożałowania 2odne WY· 1 którym sedzia meczu p. Dąbrowski PO• 
sta wicielem tego miasta w Lidze-Po- cznym na wcale groźnego przeciwni- padki, jakie miały mielsce na boisku I. żgany został nożami przez fanaty·czną 
gonią. Ostatnie zwycięstwo nad Wartą ka. Wima, mimo, iż w mistrzostwach F. C. w czasie meczu piłkarskiego o publiczność J. f. C. spowodowały inter· 
i forma wykazana przez strzelców w powodzi jej się, bardzo źle prezentuje mistrzostwo ligi śląskie) pomiedzy I. F. wencję władz bezpieczeństwa. 
meczu z ŁKS-em upoważniają w zup eł- dość wysoki ·poziom gry i bynajmniej C. a Śląs.1<iem (Świętochłowice), w cza· Na zarządzenie prokuratora przy 
ności do twierdzenia, ' że siedlczanie nie ustępuje zespolom znajdującym się sle którego obrońca drużyny katowłc· sądzie okręgowym w Katowicach are
przystępują do gry z poważnemi szan- u czoła tabeli. Szanse zespołu fabrycz- kiej Goerlitz złamał żebra zawodnlko· sztowany został w dniu wczorajszym 
sami. Mecz lwowski bedzie ostatecz- ncgo w tern spotkaniu powieksza też wi drużyny przeciwnej Geroniowi I p0 brutalny piłkarz I. F. C., beZpośredni 
nym sprawdzianem formv lwowian ffild, że mecz odbędzie się na jego bois-

1 
sprawca awantur. 

nrzrrl czekaiqcem ich w naibliższym sku .. Zawody te odbędą sie o godzinie IL . R ł . 
11 

Goerlitz odpowiadać tiedzie przed 
11-eJ eg1a- o we1ss . sądem za rozmyślne cieżkłe uszkodze· 

K 1 d k t o' tej samej porze na boisku Widze- ~ • nie ciała, za co grozi mu kara parolet· 
a1en arzy Spor OWY wa zmierzą się gospodarze z rezerwą Ii- Zwycięstwo Tłoczyńsklego I po- niego więzienia. 

na dziś i jutro, gowego ŁKS-u. Czer'woni, gdy nie mo- ratka M. Stolarowa Jednocześnie maJą też władze poll-
W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od- gą korzystać z zawodników zesoofu li- Wczoraj w godzinach popołudnio- cyjne wydać zakaz rozgrywania przez 

·będą &ię w Łodzi na'>fępujące imprezy gowego, nie stanowią dla drużyn A- wych rozegrane zostały na kortach Le- I. F. C. zawodów piłkarskich na Jego 
sportowe: klasowych specjalnie groźne2'o przeci- gjt pierwsze dwie gry p<>jedyńcze meczu boisku. Mecze I. F. C. będą słe odby. 

Sobota: wnika, to też należy się liczvć z dość mi~dzyklubowego pOmtędzy klubem Rot wały przy drzwiach zamkniętych, gdyż 
Piłka nożna. Boiskc WKS, godz 16, latwem zwycięstwem drużyny robo- w'eiss (Berlin) - Legja (Warszawa). Do· ostatnie wypadki wskazulą dobitnie na 

mecz o mistrzo5 two kl. A: M.akkabi _ tniczej. tychczasowe wyniki meczu są następuję niebezpieczeństwo dla porządku publi· 
Hakoah, poprzedzany przedmeczem re- Czwarte spotkanie niedzieli odbę- 1 ce: Tłoczyński - Fraenkel 9:7, 3:6, 6:2, cznego, zagrażające ze strony rozłana· 
zerw. dzic się w Kaliszu, gdzie gościem Kali- 6:1, Cramm - Max-Szota 8:6, 6:3, 6:1. tyzowanej publiczności teslo klubu. 

Gry sportowe. Na boi1skach w Lodzi 

~;;.t~{~ii;::.!~:::~:~:;dz::~t:'°~. Nagrody dla Czytelników „Expressu" 
· i~si1b~ecśofsk~is{V1<t-~ !: ':'ait:.ew16-ej którzy nadesłali wycinki z trzeciej SPrji „Zabawy-Konkursu'' 

mecz 0 mistrz. kl. A: SKS --' ŁTSG. O d · 26 k t · · l dyslaw Grząba, Dąbrowa Górnicza. ul. Żerom· ZenobJa Piotrowska, Kielce, ul. Zagórska 19, 
Bol.~ko W1'my, o ńodz. 11-ei' me""z o neg aj t. l· wie ma mmą osta- k 2 ż 

"' .s '" t d t · i kó s iego 2 -a. - Henryk Blum, Radom. ul. eromskiego 78, 
mistrz. kl. A: Wima -- Union-Touring. eczny termin na sy ama wyc n w z PO ł tych 5 - Henryk Brem, Nowe Haiduki, ul. 3-go Maia 
W Kaliszu o godz. 16-ej mecz o mistrz. trzeciej serii naszej wielkiej Zabawy- Z O ta, - Aleksandra Pazderska, Gniezno, ul. Dą-
kl. A: KKS _ WKS. Wszystkie mecze Konkursu. W pytaniach konkursowych otrzymali: brówkl 2, - Rudolf Ciebień, Czyżyny 101, Kra· 

· kl A d .J_ Czyte1nicy, biorący udział w Zabawie Salzówna Maria, Kr.aków, ul. Mostowa 12, ków VIII. Stanisław Piastuchor, Wieliczka, ul. 
o mistrz. · poprze zą przeUJinecz2 mieli odpowiedzieć na pytanie: kto się I- Gustaw SoJka, Katowice, Raciborska :n, - Marli Konopnickie! 15, - Janina Lubańska, 
rezerw. O mistrzostwo kl. B odlbędą k ś . d ł Tak . k d d t Tola Rakowska, Poznań, Mostowa 4-a - Jó- Chełmno, Pomorze, ul. Toruńska 11, - Stefan 
się mecze następujące: Boisko Widze- omu 0 wia c·zy · ' więc an Y a - :i:ef Sawicki, Łódź, ul. Sląska 48, - Kazimierz Kornaszewski, Inowrocław; Toruńska 26, ,...... 
wa, godz. 16-a: Huragan _ Sokół ce I oświadcz~l się ka~dydat 7, kandy- Augustyński Lublin, Bychowska 68, ,..... fuienJa Szumski, Turobin, pow. Krasnostaw, woj. Lu· 
(Zńierz). Boisko Union-Touringu 

0 
ff, datce II oświadczył Się kandydat 5, Gruber. Lwów, Słoneczna 59, - Juljan Patzer blin, poczta Turobin, - Jan Zaigier, Biała, kolo 

5 b kandydatce III pierwszy kandydatce Gdynia 6, Obluze 253, ...:. Gerszon Oerstenha- Bielska. ul. Cyniarska 9. 
11: Bar-Kochba - Tur. Boisko Turu IV k d d -t:r . V' k d d te ben, Lwów, Szpitalna 68, - 'Janhla Kwaś· r.1 
o godz. 16-ej: IKP - Sztern. Pozatem -:-- an Y. at zeci, an Y a e nlewska, Tarnów, Widok 39-a, - flfasz Boch-
w Łodzi i na prowincji mecze 0 mistrz. oświadczył się kandydat czwarty, VI .- ner, Chrzanów, ul. Krzyska 20. Naarody otrzymała Czytelnicy POCZ• 
kl. B i c. kandydatce 2 a kandy~atce VII (Miss tą ;W, dołach naJblłtszych. 

Lekkoatletyka. Na boisku Sokoła Express) ośy.riadczył się kandydat 6 komplety C.T.P. Na tem mlefscu Jeszcze raz komun!-
przy ul. Tvlne1· 7, o godz. 10-ei': zawody (Kubuś - mister fxpress). , składa!ącc się z 10 poJedyflczych erzemplarzy kujemy, iż począwszy od obecnej serlf, 
lekkoatletyczne młodzików o odznakę Po z.a.mknięciu listy konkursowej Ju- otrzymali: 
PZLA i POS. ry redakcyjne wyznaczyło nagrody w frwin SchOnrock, Piotrków Tryb., ul. To- wycinanki z naszego codzienne.go filmu 

Gry -s.portowe. N a boi·skach w Lodzi następujący sposób: mieckiKeiro ó7 /9k .. -84 WładJysłaTw Oąscle1nlca, Zak$
1
o· Cizytelnłcy będą nadsyłać w kopertach, 

d 1 . tk .... 1. • t kl pane, rup w 1 , - an yrna, eszyn, ą- frank. h 
a sze mecze w s1a 1 Owlł\.ę o mis rz. a· ski Szpital, _ Helena Konik, Rzeszów, ul. ks. o owanyc 5-aroszowym znacz• 

sy A. Złotych 20 Piotra Skargi 7/6, - Bronisława Janikowska, klem pocztowym 1 

Kolarstwo. Mistrzostwa klubowe Bielsko. Szkolna Z, - Helena Tarkowska, Lu- , • . 
na 100 klm.: KPZiedinoczone i Tow. otrzymał Stanisław Kaczmare!C, Poznali. ul. blin, Przemysłowa li, - Karol Broszkiewicz, Jut Jutro rozpoczynamy druk nowej 
Zwal. Sportu. Poznańska 27-a. Bochnia, ul. ks. Józefa Poniatowskiego, - Ro- serii filmu Kubuś-detektyw i jego pies 

. 
Bajorek przegrywa 

w Rzymie 
W dalszym ciągu zawodów zapaśni

czych o mistrzostwo Europy Val.i (:Esto
nia) pokonał Bajorka f olska). 

po złotych 1 o 
otrzymali: 

Zofia Gryzoletówna, Lublin, ul. Rynek 10, 
- Jerzy Ratajewski, Kraków ul. Warszawska 
14, - Cecylia Michalska, Łódź, Żelazna 17, -
Władysław Jaworski, Toruń, Prosta 28, - Wła-

muald Zagórski, PabJanlce Tuszyńska 43, - •• " 
Bolesław Polaszewski, By.dgoszcz. ul. Prome· Medor , która Poza niezwykle sensa• 
nada l, - fdward Jarosz, Katowice, Dąb, ul. cyJną treścią przyniesie Czytelnikom 
Dębowa 66. . ' 

liczne nagrody pieniężne. 

komplety „Panoramy11 A wiec od intra wszyscy wycinamy 
składające się 10 różnych egzemplarzy otrzy- Skrawki z ,.Expressu"• 
mali:. 
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~ 
ro. co naj 

Spotkały się dwie s~dki na schodach. I 
- Straszne utrap)enie mam z temi dziecia- 1 • 

kami, moja pmii.„ - pow[ada pierwsza - nk 
się brudzą na tem podwórzu, że ad; ~I." I 

- święta racja, moja pani." - odpowiada 
1 

druga. - Czy pant uwierzy, że wczoraj musia. 
łam ośmiu bachorom t.warz zmywać zaaJm ~.

1
1 

poznałam mojego Felka?"• 

** 
Alojzy jest człowiddem nJeewylde ostroi- I 

nym, akurataym i przewiłdującym, Wsiadafęc , 
wczoraj do taks6w1ri, rzeczes I 

- A więc, panie szofert„. Ntech pan ni.il 
jedzie zbyt szybko, ZWMcaj pan uwagę na ia-

1 

krętach, ostrożnie przed przystankami tramwa, : 
Jowem1, wymijaj pan przepisowo inne wozy i 
zajedź pan przed właściwy dom! I 

- Dobrze, proszę pana, a jeżeli mimo 
wszysłko coś stę stanie, to do )'almeg0 szpitala 
mam zajechać?.„ 

** * W poczekalni ubezpieetZa1ln4 społecznej sle-
dZf pod ścianą rząd pacjentów. 

ed oczony 

~; .. , 

M 117 

- Chciałbym pójść clQ jaki~ dobrego 
doktora, ale nie wiem którego wybrać„. _ me

~=----~-----~ ...... ~_,,.c.,,;;.;d...,.-l '. Słynny bankier i król elektryczności 

Z okazji wizyty człOnków parlamentu a merykańsktego w szkole w<>jsk<>wej 1
1 w Ameryce, Insull, który salwował się 

w Westpoint, odbyła się wielka parada ka~et?~ - prLysdych oficerów annji 

1 

ucieczką po dokonaniu nadużyć, znajdu-
dytuje Jeden z ubezpieczonych. 

- Ja pa.nu poradzę,„ - powiada drugi, _ 
Idź pan do doktora Iksińskiego.„ 

- To dobry lekarz?„. 
amery kanskJe1. je się obecnie w drodze powrotnej do 

- Bardzo dobry"' On mojemu hnltu tycie 
· . Stanów ZjednoczOnych. Na zdjęciu wE-

11.Młował ••• nt~~1Wii!J8 dz.imy go w czasie rozmowy z dziennika 
- Doprawdy? „. 
- Tak„. Widzisz pan, to tak było„. Brat 

mól zachorował... Wezwaliśmy doktora Zetow- I 
sk1ego„. Zapisał lekarstwo, lecz brat po tem 

1 
lekarstwie jesżoze bardziej się rozchorował„. 
Tośmy wezwali doktora Igrek.a... Też zapisał , 
lekarstwo, ale po tem lekarstwie bratu mojemu 
Jeszcze gorzej się zrobJło... Tośmy wtedy we
zwali właśnie doktora Iksińskiego„. Ale doktór 
Iksiński nie przyszedł i brat mój naza)utn wy- 1 

zdrowiał.„ I „. 
* W Moczyw-o~e, gdzieś tam cłaleko, daleko ! 

na kresach kas1erem kolejowym fest niefaki 
Bartłomiej Popychadło, Osła.inio odebrano kas- : 
jerowi dodatek mieszkaniowy l wzamian za to 
dano mu „na mieszkanie" stary wagon kole- ' 
Jowy. 

- No, jak się wam tam mieszka? - pyta 
zwierzchnik w czasie inspekcjl. 

- Ano. nie barcho,„ - odpawU.ada stary 
słuź:bista~Wagon jest stary, szyb niema, drz'ri 
się nie domykają i w dodatku nawet popalić so- 1 

ble w nim nfe mogę.„ ~ 
- Dlaczego?„. ::;:;.,..-=~.;..=:== 

- Bo to jest akuMt wagon dla niepalą- Org·anizacje sOcjalistyczne <>gJOsiły strej k generalny na znak 'prOtestu przeciwko 
cych- rząd<>wl. Chleb dla ludnoŚci musiały wypiekać wojskoWe piekamie. 

Codzienna nowelka ,,Expressu•, 

8pofkonie w P ·11rulu 
Bubnowowi w · tym okres.ie również 

ź'le się powodziło. 
W jakiejś malej kawiarence p1rzez 

calą noc wspominaili przedwojenne aza
sy, a gdy rozstawali się, Popow powie-

Dymiftr Popow, emigrant rosyjski, sach. - Popow dio1dadnie pam~1ętał je- dz.ilal: 
właściciel w.ieakiej falbryki lmnserw w go siłowa. N~e wiemy, co z namL będzi!e - . Pami'ętaj o naszem spotlrnniu w 
Stana1ch Zjedinoczony,ch, przyg<o.tow-y- juitro. Przecież w · \każdej chwili grozi roku 1934. Mam wrażenie, ie niledlugo 
wał silę do podróży do Europy. nam śmierć. Jeśili jednak uda nam się wyjaidę z Frnnc]i. Gdyibym jednak na-

WłaściwU:e już od paru lat marzył o po:wstać przy życ.iu. pragnątbym, abyS- wet zn~lazł się w innej azęści świata. 
wyjeździe do Paryia, ade ciągle odllda- my jeszaze dziś wyznaczyd'i sobie spot- będę dążył wszelkiemi silami do przy-
dał termin. !kanie. Przypuśćmy 20 kwietnia 1934 ro- bycia d'o Paryża. 

Tym razem jednak wszystko ws'ka- ku. Gdziebyś chciał wówazas być? - I ja też - odpowiedział mu Bub-
1z;y•v:ało na ro, że odbędzie daleką PO- - Najchętniej w Paryż.u - roize- now. 
diróz. . . śmilal siiię Papow. Pwyjacile1e rozstała się bardzio ser-

- PrzyJadę do Pairyża 18 kwietnita. - Ja też - odpowiedział mu przy- decz.nie. 
- obliczał - 20 kwietnia mam się spot- jaciel. _ A męc w01bec tego za 17 la1: I od tego czasu nie widzileli sit jut 
kać z Milkotajem Bubnowem w lk·awfua.r- w Paryżu, w kawiarni „Pawfilllon''„ więcej ani rai?Ju. . 
ni .,Pavi:lllon". Ci•eka!We, czy on przyj- W kawiarni tej byłem killkalkirotnie z Po??w ~'r.ótce 'o/Yem~igrowaił. do 
dzie. Brzecież to już tyle lat miltlęfo od rodziicami i doskonale ją pamtęfam. A_mery'ki. Dz1ęlki pomyslnym operracJom 
c:za!su, gdyśmy sobie wyznaczyli to _ A jeśli 00 tezo czasu „Pavi111on" g1et?o:YYID, zdobył za ?~e~nem s'P'Qry 
spotkanie. już nie będlzie istnial? _ spytał Popow„ kap1taihk, który mu umożlliw11t kupno fa-

Popow pogrążył siię w ro~myśfa- - Afe lokal przecież pozostanie. brylki lronserw. 
niach. Pwypoomiaty mu się dawne, bez- A więc zgoda, przyjacielu? . . Pr~dsiębiorstwo znalk'omide sńię r?z~ 
troskie czasy w carskiej R.osji. _ Zgoda _ powie<llziat PopOIW, śoi- w1j~lo l ·po paru. latach · Popow był J.uz 

Przed wojną był wychowankiem sikając ręce Bubnowowi. - Gdybyśmy maJętnym cz!łow1ekiem. 
korpuisu kadetów. nawet przez te 17 lat am raziu się nie O żeru~ się · z angieilką. miał z niiią 

MiikJofaj Bubnow naJl.ieżał do je.go naj- widzteli. w dniu 20 kwietnia 1934 roiku .dwoje dlzied i powoli .już zmpetnie za-
serdecmaejs.zych pirzyjaciólł. przyjdę do tego 11olk:aJlu. Bąd'ź pew:ny, że pomniał o milnionych latach. 

Nie roZ1Stawaili si'ę prawie nigdiy. nliie zapomnę o nasizem postanowileniu. O Buibnowfre jednak pamiętal. Niernz 
W dwójkę wyibierali się na nocne eska- I właiśnie zlbliżyl się kWli·ecień 1934 tęs'kni3. za dawnym nrzyjadelem i sta
padiy, hu!la.:l'i w knajpaoh i uwodzili roku .. „ ral się rozmaitemi sposobami zdobyć 
dzliiewce;ęta. Wiele silę zmienili() przez siedemna- jego adres~ 

W czasie wojny dbaj wailczyli na śc.ie lat. Gdy wybuchla rewotlucja bol- - Pomógfbym mu chętnie - myś'lar 
Nionci1e, w tym samym put'ku. siewilaka, Popow uoiekl do Paryża. - mbral1bym go nawet dlO Ameirykt 

I pewnego dnia, gdy raizem wyjecha- W roku 1924, gdy jeszcze bory1kał się z W fabryce mojej znalazłby odpowiednią 
1t m urlop do Mioskwy, Bubnow wystą- trudnościami pieniężnemi, zetkną.I się pracę. 
ptl z oryginaq.nym projektem. pnyp:łdlkowo w stolicy nadselk:wańskiel Niestety jednaik, nń:e mógł natrafić na 

, - Żyjemy w przełomowych cza- z dawnym przyjacielem. 1 jego śllad. I 1 1 : 

I 

rzami amerykańskimi. 
0000000000000000000000000000000 

0000000000000000080000000000000 

!Amerykanka Alicja Arden demCnstrwe 
klasyczny skok wzwyż. 

W połowi·e rna1iica 1934 roku Popow 
wreszcie wyrns·z.yt wielkim statkiem 
transoceanicznym do Europy. 

Przez całą drogę myśa! o Bubnowie. 
Byt przekcmany, że przyjaci'el nie za
pomnia~ o wyznacoonem spotkaniu i zja-
wi się w „Paviillonie". · 

N~estety przeazucia Popowa nie 
sprawdlżily się. 

W dniu 20 kwietnia Popow spędzn 
popołudnie w restauracji .,Mix", która 
znajdowała się w dawnym lokalu „Pa· 
villonu". Przyglądał się uważnie wszy
stkim gościom, obawiają.c się, że może 
n5e poznać dawnego przyjaciela. 

Niestety, żaden z gości swym wy
gilądem nie przypominał Bubnowa. 

O godziinie dlz.iewiątei wieczorem Po
pow wolnym krolkiem opuścił restama
cję. Zatrzymat silę przy wyjściiu, szuka
jąc talksówki. 

Paella! des·zcz. PDiI>'ow n;asunął na 
czoło kapelusz i podniósł kołnierz palta. 

W tym momencie zbliżył się doń Ja
kiś żebrak. Popow, nie patrząc nawet 
na niego. wyciągnął z 'k~eszeni drobną 
monetę i rzucil mu ją. 

Żebrak ukłonil się i odszedł. 
Był ro Bubniow. 

· Nie poznał Popowa, dawnego swego 
przyjaciela, z którym miał się tego · dnia 
spotlkać. Nfue mógł, niestety, wejść do 
kawiarni, bo by gio tam nie wpuszczo
no, więc czatował przed drzwiami. 

Popow oczywiście domyślit siię, że 
ten olbdlairty. WY'JJędlmialy ż,ebrak jest 
jegio dawnym przyjacielem. 

Wyzna•azone przed laty spotkanie 
nie doszło do skutku. D. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. redaktor odpowierl:i :l!ny: .Jan Orobelniak, Łódź, Eiotrkowska 49. 




